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Ceny oglsszeń
/,* w iersz  m ilim e­
trow y  p rzed  1 z lo ty  
w te k śc ie  AO gr., za 
te k s te m  40 gr. Ogło 
szenia ta b e la ry c z ­
ne 50 proc., a św ią ­
teczn e  25 p roc . d ro ­
żej. D robne o g ło ­
szen ia  po 10  groszy 
Dla p o sz u k u jąc y ch  
pracy  6  g r. za wy- 
ra f. N ajm nie j 1 zl 
Koalo cm ow s ans 047  
P.K O.Katgwici 3 0 4 -2 47

Sosnowice, piątek 28 lipca 1933 roku.

Jodyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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Cena numeru 10 groszy
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Naprawa stosunków polsko ■ gdańskich
zależy od rozumu i lojalności wolnego miasta.

GDANSK, 27. 7. Urzędowo dono 
szą, że rokowania polsko - gdańsl ie 
postępują pom yślne naprzód. Koko 
Avania te toczą się przedewszyst 
kiem nad sprawą korzystania z p r 
tu  gdańskiego, prawami ludno tei 

‘polskiej w Gdańsku, kwesty; raty  fi 
kacji umów międzynarodowych, o 
raz paszportów dla obywateli gdań 
skich zagranicą. Rokowania w snra 
wach gospodarczy *li rozpoczną się 
niebawem. K om itet rzeczoznawców 
ligi narodów po swym powrocie z 
W arszawy podjął w poniedziałek 
swe prace w Gdańsku-

Paryski „L‘ere Nouvelle“ żarnie 
szcza uwagi deputowanego Gascon 
Poitevin oa temat odprężenia s to ­
sunków między Polską a Gdań­
skiem. co nastąpiło zdaniem autora 
dzięki zrozumieniu przez hitłerow- 
c ó a v  gdańskich, iż dobre stosu-ki 
z Polską i objektywną in terpreta­
cją międzynarodowego statu tu , oho 
wiązującego Gdańsk, leży aa7 intere­
sie miasta, Które r. 2.112 000 ton obi o 
tu to aa7 arowego w r. 1913 osiągnęło 
av roku 1927 dzięki związkowi gospo 
dareżemu z Polską 7.897.000 ton 

Dalszy rozwój dobrych stosun 
ków polsko - gdańskich, który jak 
się zdaje zainaugurowała w izyta 
Rauschninga w Warszawie zależny 
jest AAyląCznie od dobrej woli Gdań 
*ka. Polska od chwili poAvstania 
AA'olnego miasta kierowała się a v  sio 
surtku do niego starą tradycją łączą 
eą ten port nadbałtycki z Rzeczy po 
spoi it ą Polską, zawsze dążąc do po-

KNTliZJ ASTYCZN* E POWITA­
NIE MARSZ. RACZKIEWICZA 

W ARGENTYNIE.
BUENOS AIR ES, 27. 7. PAT. 

Marszalek Raczk.e-vicz przybył do 
A rgentyny i w towarzystwie m m 
stra MazurkieAvieza odwiedził ko­
lon je polskie av Apostoł es i A zaa . 
M arszałka Raczkiewioza osadu-c-y 
przyjmowali niesłychanie serdecz­
nie organizując uroczyste po aa7 i < a-, 
nia z bramami tryumfalnemi sal- 
w am i.powitalnymi ltd. Wszędzie o- 
sadnicy polscy wykazują niesłabną­
ce przywiązanie do Polski.

 :0:-----
8CHWYTANIE PRZEMYTNI­
KÓW Z PO'V. BĘDZIŃSKIEGO.

Wczoraj nad ranem przez ziole 
ną granicę av  pobliżu stacji SzaPej 
na Śląsku u s i lo A v a lo  10 przemytu i- 
ków przejść, z towarem z Niem’ec 
do Polski. Uciekających przemytiii 
kÓAAT straż graniczna powstrzymała 
strzałami, o przemytnikÓAv A\Traz z 
towarem zostało przytrzym any •li­
pą  to zaAvbdowi przemytnicy z i o 
w iatu będzińskiego Reszta przemyt 
n ikÓA\7 zdołała zbiec

luboAvnego załatwienia wszelkich 
spraw, a jednocześnie zawsze w spr 
sób zdecydowany broniła swo'eh 
praw zasadniczych w stosu oku do 
miasta.

Poitewin kończy swoje uwagi, 
zaznaczając, iż Gdańsk poAvinien 
był to zrozumieć już 13 la t temu. 
Lepiej jednak, że s.ę to stało późno, 
aniżeli wcale.

ś .  f  p. 
z  K u z ió w

B A L B I N A  S Z Y M C Z Y K O W A
OBYWATELKA M. CZELADZI 

po krótkich cierpieniach opatn ona św. Sakramentami zmarła dnia 27 
lipca 1933 r., przeżywszy lat 72.

Wyprowadzenie drogich nam Zwłok z domu żałoby, i rzy ul. 
Bytomskiej 70 w Czf.ladzi do kościoła paraf jalnego, a następnie na 
cmentarz miejscowy odbędzie sie w sobotę, dnia 29 lipca : . r. o godz. 
5.30 wieczorem.

Nabożeństwo i  itobne odbędzie s i^ w  poniedziałek dn 31 b. m. o 
godzinie 8 rano.

Na smutne te obr/ędy zapraszają krewnych, przyjaciół i zna. 
jpmych pozostali w nieutulonym ż a lu -

MAŻ, CÓRKI, SYNOWIE, ZIĘCIOWIE 
« ,  WNUKI i  RODZINA.

OFICEROWIE ŁOTEWSCY 
ZWIEDZAJĄ GDYNIĘ.

GDYNIA, 27. 7. PAT. Oficeio* 
wie floty łotewskiej odbyli dz,J 
przejażdżkę po porcie handloAvym vf 
towarzystwie dyr. urzędu morskie­
go inż. Łęgowskiego. Pozatem zwid 
dzili urządzenia portowe.
STRZELAJĄ DO LUDZI, JAK 

DO KACZEK.
PIŁA , 27- 7. PAT. W czasie prze 

prowadzania do więzienia sądoAypgo 
W ietz zostało zabiivch 2 młodych lu 
dzi, którzy jak  donoszą pisma n e- 
mieckie usiłowali zbiec konwojowi. 
Zabici byli oskarżeni o zamordowa 
nie przed rokiem szturmowca.
BIWAK HARCERSKI W N. SĄ 

CZU.
NOWY SĄCZ, 27. 7- PAT. Ju+ro 

rozpoczyna się tu  biAvak przygo'o- 
Avawczy do wypraAvy polskich bar- 
cerzy na międzynarodowy zlot har- 
cerstwa na Węgrzech. Wyprawa poi 
ska liczy 1.500 h arcerzy i jest po­
dzielona na dwie chorągwie. Jedną 
warszawską drugą zbiorową repre­
zentującą Avszystk'e pozostałe śród* 
AAuska harcerskie w Polsce.

Duch w lesie pod Piotrkowem.
„Jam jest iwan Szubin“

PIOTRKÓW , 27. 7. (wU -  Od 
kilku  dni mieszkańcy okolic Mosz- 
czestnicy pod Piotrkowem żyją a v  

nieżAvykłem podnieceniu.
Dzieci, zbierające aat  lasach pobli 

skich, jakoby przyniosły do wsi 
wiadomość o tajemniczym duchu, 
błąkającym się po lesie. Jedne opo 
w iadały o białem widmie, mne o 
rycerzu na koniu, większość wi­
działa Avysokiej postaAvy. o siAvych 
włosach człowieka, ubranego w

mundur oficera carskiego.
Opowiadania dzieci, przyjmowa 

ne przez niektórych ze sceptycyz­
mem, potwierdzone zostały jed­
nak przez dorosłego człowieka, pcw 
nego kolejarza z Piotrkowa.

Kolejarz ten, idąc oneglaj la­
sem moszczenickim, usłyszał nagle 
dochodzący z gęstwiny rosyjski o- 
rzyk: Stój!

Przerażony niesamowitem brzmię 
niem głosu kolejarz struchlał i u-

Pośpieszne zbrojenia niemieckie
Fabryki broni w Szwecji i Holandii pracują dla Rzeszy.

PARYŻ, 27.7. PAT. Opisując w dal holenderskiego, Geo Lomk n zwra- 
szym ciągu tajne zbrojenia niem. ca uwagę opinji francuskiej na roz 
Geo London w „Le Journal" podaje wijający się w Holandji ruch naro 
dzisiaj wykaz tych państw, których docro - socjalistyczny, sk • -roAvanv
fabryki zatrudnione są p indukcją 
materjałów wojennych na rachunek 
Rzeszy.

Zakłady Boforsa w Szwecji ści­
śle związane z Kruppem  dostarcza­
ją  Rzeszy ciężkiej artyłerjt. K arabi 
ny maszynoAve i zwykłe karabiny 
dostarczane są przez kilka fa b r y k  
szwajcar skich.

Stan zatrudnienia fabryk rl own- 
rzystwa Siderius oraz „P :er Smit 
junior" aa7 H olandji budzi poważne 
obawy, czy źródła tych kolosalnych 
zamówień dla obu fabryk me znaj­
dują się aa7 Berlinie.

Szereg innych fabryk w Holan 
dji, a v  których kapitał niemiecki od 
grywa dominują*) rolę, produkuje 
wielką ilość materjałów AWjennyeh 
na zamówienie Berlina. Omawiając 
Avspółpracę przemysłu w ijennego

przeciwko Belgji i Francj', mający 
charakter mieszany holer.de. sko - 
niemiecki.

MARSZ PROTESTACYJNY  
GANDHIEGO.

LONDYN, 27. 7. Z Boipi a ja  do 
noszą, że M ahatma Gandl i zamie­
rza przedsięwziąć noAvy marsz pow 
stańców, na znak protestu [ rzeciw 
ko polityce rządu indyjskiego.

Gandhi zamknie w dniu 1 sierp 
nia swe seminarjum, którego wycho 
Avankowie wezmą udział w marszu. 
O decyzji swej Mahatma zawiadomi 
rząd indyjski.’ Jak  wiadomo w mar 
cu 1931 roku Gandhi urządził po­
chód swych zwolenników m  brzeg 
morza celem wydobywania soli z aato  

dy morskiej.

słuchał rozkazu. Wówczas z knza- 
kÓ A V  wyskoczył A \ y s o k i  mężczyzna 
W mundurze oficera rosyjskiego, 
który przemówił po rosyjsku. — 
Jam  jest Iwan Szubin! Pójdziesz 
do m iasta i zamÓAv;isz w cerkwi p ra 
Acosławnej trzy nabożeństwa za mo 
ją  duszę. Za każde zapłacisz 3 złote- 
K ażdy z twoich znajomych, komu 
poAriesz o mojem życzeniu, musi 
z a m Ó A Y i ć  dAvie msze. Idź w pokoju. 
Przyjdziesz tu 5 sierpnia, na to sa 
mo miejsce, wówczas powiem ci, 
kim jest Iwan Szubin".

Po tych słowach postać oficera 
rozwiała się w mroku leśnym, zaś 
przerażony kolejarz biegiem przele 
ciął kilka kilometrów dzielących go 
od Piotrkowa.

Na drugi dzień zgodnie z naka­
zem widma udał się do paraf ji pra 
AVosłaAA7hej i zapłacił 9 złotych za 
trzy nabożeństwa za duszę tajemni 
czego Iw ana Szubina. Nabożeń­
stwa te zostały odprawiono. Gałą 
historję opowiedział żonie, która 
również, tak, jak sobie tee ■ życzył 
Szubin, pod wpływem strachu za­
mówiła dwa nabożeństwa I hstorja 
idzie z ust do ust, budząc przerażę 
nie AYŚród włościan moszczenickich.

Jeden z chłopów starał się w md 
wiś w sąsiadów, iż cała historja, to 
bądź przywidzenie, bądź też spraw­
ka jakiegoś szantażysty, lob dowci­
pnisia. Gdy chłopu temu ubiegłej 
nocy spaliła się stodoła, uznano to 
poAVszechnie za zemstę Iwana Szubi 
na, a sam poszkodowany niedowia 
rek pierwszy pośpieszył zamówić 
dAvie msze.
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Z kraiu ze świata
OBRADY PRZEMYSŁOWCÓW 

METALOWYCH.
Dziś o godz. 18-ej odbędzie sic w 

Warszawie .posiedzenie rady pol­
skiego związku przemysłowców me­
talowych. Program obrad przewi 
duje m. in sprawozdanie dyretvji 
z działalności za kwiecień, maj i 
czerwiec r b., sprawozdanie ze eta 
nu finansowego na dzień 1 lipca r!., 
sprawozdanie członków rady o sta 
nie przemysłu metalowego w oddda 
łach i grupach zawodowych związ­
ku, sprawy bieżące i t. d

Tegoż dnia o godz- 20 min. lft 
odbędzie się zwyczajne walne zgro­
madzenie oolskiego związku prze 
mysłowców metalowych. Porządek 
obrad przewiduje szereg spraw or­
ganizacyjnych. oraz prawy 'bież*' 
ce. M. in. dokonany bodzie wybór 
członków rudy i korni Ai rewizyjnej 
oraz omówione zostaną i mian y w  
statucie z yiązku.

Polowanie na żywe tanki
Raj hipopotamów w Kenya.

RO ZW IA Z A N IN E GNIAZDA  
HITLEROW CÓW .

D yrektor p olieji w K atow icach  roz_ 
w iązsł stow arzyszenie „Deutsrher VoI- 
ksband — Jugend“, . m otyw ując sw oje  
zarzą. V enie tem , że istn ien ie tego sto ­
w arzyszenia i jego  działalność w ykra­
czały przeciw  obowiązującym  przepi­
som prawnym .

Związek pow yższy, m ając statutow e  
cele fizycznego w ychow ania <v?onków, 
tworzył organizacje poddana wojsko­
w ej dyscyp lin ie, opartą w ybitn ie na  
w ojskow ych wzorach i kierowa! sio re 
gulam inam i, zakonspirow anym i przed 
władzam i. Poza tem  związek uprawiał 
szeroko rozw iniętą akcje p ) ’tyczną, 
charakteryzującą się  przede w.s/y stkiein  
przcc urządzanie tajHych zgrom adzeń  
i posiedzeń .

T y le  m ówi kom unikat urzędowy. O- 
pinja publirena Śląska z uczuciem u lg! 
pow itała rozw iązanie h ilterow skiej or 
ganizacji na Śląsku. O rganizacja ta  u- 
praw iała niebezpieczną dyw ersyjną I 
separatystyczną, antypaństw ow ą dzia­
łalność. A g ita torzy  tej organkracjl u_ 
praw lałi propagandę rew izjonistyczną, 
podżegali zw-laszcza bezrobotna m ło. 
dzież do antypaństw ow ych  prnwakacyj 
i w ystąpień. B ojów karze zorganizow ali 
na sposób bojówek hitlerow ski*h tero- 
ryzow ali spokojną ludność po’ską i pro  
w okow ali s ły n n e cajścia  w Oiszowcn i 
Kosztowie.

U stalono ponad wszelką w ątpliw ość  
że kierownictw o tej organ izacji m ieści 
To sie  poza gran icą, a rozkazy docho  
dziły  z N iem iec poprzez B ytem

Po rozw iązaniu organizacji m ło­
dych bojów karzy niem ieckich, powinna  
przyjść kolej na rozw iązanie „Volks- 
bundu", który n ie lega ln ie  utw orzył bo 
jów ki h itlerow sk ie 1 u kryw ał czczegó. 
ły  ich  działa lności przed władzam i. Żą 
da tego zjednoczona opinja Polska.

189 OSÓB ZATRUTYCH  PIECZY­
WEM.

PARYŻ, 27.7. W m iejscow ości St. 
Venant (departam ent P as de C alais) 
aachorow ało n ag le  przeszło sto osób 
wśród objaw ów  tajem niczego otrucia. 
W szyscy chorzy przew iezieni zostali w 
stanie groźnym  do szpitala gdzie 
stw ierdzono, że zatrucie spowodowane 
zostało przez spożycie p ieczyw a z jed­
nej z m iejscow ych piekarń.

N atychm iast przeprowadzona w tej  
piekarni rew izja  w ykazała, że piekarz 
u żyw ał do wyrobu pieczyw a starej, 
stęchłej mąki .którą zabczccn kupił na 
licytacji.

Ody wiadom ość to rozew ia sic po 
m eście, wzburzona ludność usiłow ała  
dokonać sam osądu nad niesum iennym  
piekarzem , którego policja t  trudem  
zdołała ochronić, um ieszczająe go w 
w ięzieniu.

W  m iędzyczasie dwie oso’i w zm arły  
w szp ita la  wśrSd s tr a tn y c h  u cczaru.

Podróżnik i myśliwy zapalony. 
Norman Campbell, który przemie­
rzył Afrykę środkową wzdłuż i 
wszerz, bp. wiada ciekawe his tor je
0 przygodach z hipopotanami na­
zywanymi przez murzynów żywemi 
tankami. Murzyńskie przezwisko 
ma swoje uzasadnienie, porówna­
nie hipopo tana z tankiem jest. i o- 
brazowe i słuszne, jak się okaże 
później.

Z hi pjpotanami w większych
stadach spotykał się już Campbell 
w Kisumu, nad brzegiem jeziora 
Victoria. Naogół olbrzymy te uifc 
są skore df- ataku, nie odznaczają 
się też napastliwością- Ciężkie i nie­
ruchawe z pozoru, gdy wpadną w 
wściekłość, poruszają się niezwy­
kle szybko, biegną z niesłychanym 
rozpędem i tratują pó drodze w s/y  
stko, co napotkają. Olbrzymia ich 
waga i masa niezwykle gruba skóra
1 potężny, masywny kościec, sp --.- 
wiają, że rozpędzony hipopotam su 
nie naprzód jak walec parowy, rów­
nając i obalając wszystkie przesz­
kody, żywe czy martwe. Stąd naw 
wa żywego tanku.

W starej, żelaznej motorówce 
w towarzystwie sześciu murzynów 
tragarzy, wybrał się Campbell na 
poszukiwanie koni rzecznych w za­
toczce Kaviri/ido. Olbrzymi grzbiet 
i potworny łeb ukazały ię na po 
wierzchni rzeki, dążąc naukos ku 
motorówce. Zderzenie wydawało 
się nieuniknione. Campbell strze­
la na postrach, kula przechodzi o 
metr może przed łbem potwora, któ­
ry znika pod wodą.

Zdawało się, że wszystko już w 
porządku. Zaledwie jednak moto 
rowka odpłynęła o sto metrów od 
miejsca spotkania, gdy potężne ucle 
rżenie w dno łodzi wstrząsnęło nią 
tak mocno, ż zdawało się, że stary 
gruehot nzleci się na kawałki. 
Murzyni podnieśli dkiki wrzask i 
gotowi już byli wyskoczyć z łodzi 
gdy wy tem rozjuszony hipopotam 
ukazał się z prawej strony łodzi i 
już gotowe! się do złożenia wizyty- 
Potworny jego łeb z rozdziawioną 
szeroko paszczą wsunął się do łodzi 
przednie tany opierały się już o bur­
tę. Jeszcze minuta., a byłoby po mo­
torówce. W tej chwili Campbell 
strzela a bout portant raz po ra/u

prosto w rozdziawioną paszczę Pot­
wór drgnął i zwolna pogrążył się w 
wodę. Na drugi dzień po zbadaniu 
żelaznego dna łodzi okazało się, że 
jest ono wgięte mocno tak .Nine 
byo u d e r z e n i e  które 
wściekła bostja wystosow , ' i  w łódź 

Nad brzegami Ku am i w Ang di 
h.popotamy niepokoiły dale po no­
cach wsie murzyńskie tratując pola 
i wyżerając wszystkie zasiewy. M ;■ 
rzyni zwrócili się o pomcc do Camp 
bella. Ze swymi sześcioma murzyna 
mi zaczaił się on w nocy w  trzcinach 
nadrzeżnyc i, wyczekując na zjawie - 
n.e się hipopotamów. Ze wsi zsć 
Zjawiło się dwunastu murzynów z 
psami. Niezdarnie, ciężko i powdi 
p -ruszając się wyłaził hipopotam z

rzeki i po AŻ wal się w kierunku wsi. 
Psy rzuctr się z głoś nem • ujada­
niem ku niemu. Z zadziwiającą u 
cężkiego kolosa obrotnością rzuci 
się na nie 1 po chwili trzy z nich le ­
żały potratowane na miazgę. £ u za 
ły chybiły widać, gdyż rozwściecza 
ny „żywy tank“ biegł jak szalony 
ku wsi, rozwalił uderzeniem ,iba 
w mig gruby parkan i wdarł się do 
środka. Murzyni ze zręczności 
małp powdrapywali się na drzewa, 
hipopotam zaś szalał w niszczyciel­
skim zapędzie, rozwalał i tratował 
jedną po drugiej gliniane cha1;., 
rozgniótł na krwawą miazgę kilką 
murzynek i murzyniąt, poczerń / .  
tym sam*n. zapędzie wybiegł ze wą! 
i ’niknął .w gęstwinie traw. M K.

Bohaterski kapelan
Odznaczenie za czyn z przed 17 laty.

Z okazji francuskiego święta na 
rodowego 14 lipca ,udekorowany zo 
stał w Sztrasburgu wielką odznaką 
oficera legji honorowej jeden z naj 
dzielniejszych inwalidów wielkiej 
wojny, ojciec Umbricht, legendarny 
kapeian wojskowy Normandów i 
Bretonów 20 dywizji piechoty.

Jego bohaterskie czyny wojenne 
są niezliczone. Z racji nowegf odzna 
czenia przypomniano m. in. następu 
jące zdarzenie:

Było to pod Arras. Niemcy zaję 
li przedmieścia św. Katarzyny. 
Kontratak francuski załamał się i 
dowódca bataljonu, zabity, pozostał 
na prżed polu z planami od :mka w 
swoje torb i a  Dowiedziawszy się o 
tem generał Anthonine .szef opera­
cyjny dywizji, oświadcza, że plany 
trzeba za wszelką cenę uratować.

Ojciec Umbricht zgłasza się na 
ochotnika Sam jeden dociera na m‘ej 
see niedawnej walki, odnajduje eia 
ło zabitego oficera ,ale niestety .tor 
ba wraz z planami z'stała już przez 
kogoś zabrana.

Kapelan rusza w drogę powrotną 
do linij francuskich, gdy wtem w o- 
statnim domu przedmieścia widzi 
światło, zagląda przez okno i widzi 
rannych, pozbawionych wszelkiej

pomocy. Naliczył jedenastu francu­
zów i jednego niemca.

Nie namyślając się długo, ojciec 
Umbricht bierze na plecy jednego 
rannego i zanosi do okopów francus 
kich. Nie poprzestając na tem, wra 
ca| po resztę ,a zauważy wszy taczki, 
zabiera je ze sobą. Jednego rannego 
ładuje na plecy, drugiego do taczek 
i w ten sposób pięó razy z narażę 
niem życia powtarza tę operację, 
wracając tam i zpowrotem Ody za­
bierał ostatniego francuza ranny 
niemiec błaga go o ratunek:

— t Ojcze, weź mrie ze a; bąi liiul
—- Wrócę, jeszcze po ciebie, o*
— Nieprawda, nip wrócisz wię­

cej. ' . . p„v
— Francuz nie kłamie. By ci te­

go dowieść, pozostawiam swoją su 
tannę.

I bohaterski kapelan jeszcze raz 
wrócił, ratując rannego niemća i za 
bierając swoją sutannę.

Ciekawy szczegół: ten sam ksiądz* 
który trudy wojskowe znosił z zadzi 
wiającą wytrwałością, siebie nie 
szczędząc i przykładem poświęcenia 
świecąc wszystkim w czasie'służby 
wojskowej przed wojną otrzymał 
zwolnienie z wowka na zawsze z po 
wodu słabej budowv ciała. ,

C UDO W NE O CALEŃfE.

W IE D E Ń , 27.7. Donoszą z. A uerstalt 
N iedaw no tem u sp łonął tu  kościół para  
fja ln y , który obecnie dclękl ofiarności 
publicznej został prawie kom pletnie 
odrestaurow any. W ewnątrc kościoła  
m alarz M. F ischer wraz z p. m ocnlka- 
m i b y ł zajęty  polichrom owaniem  wnę- 
trza i złoceniem  ornam entów na ołta­
rzach.

O negdaj popołudniu malarz F ischer  
wraz z proborvczem ks. W innickim  
w s -edł po drabinie pod sam strop kościo  
la, ażeby zaw iesić duży kryszta łow y  
świecznik. Chodziło o um ocnienie u 
tforopu jedwabnej liny, na której m iał 
zaw isnąć św iecznik  W pewnym  m o. 
m encie, z n iew iadom ych narazie przy. 
czyn, drabina runęła i obaj spadli *z 
pod sam ego szczytu kościoła na ka­
m ienną posadzkę-

Cudem należy naprawdę nazwać 
fakt, że obaj w yszli z m ałem i <tosunko 
wo obrażeniam i. Oto ks. W innicki do­
znał złam ania obojezyka, a umiar z FI 
scher złam aniu podudzia. Ś w ie­
cznik, stojący na matem rusztowaniu, 
został kom pletnie zniszczony. W ypadek  
pow yższy w yw ołał w ie lk ie v> rażenie 
wśród w iernych pa raf j i .któr zy odpra 
wiają m odły dziękczynne za cudowne 
ocalenie zarówno duszpasterza, jak i 
m alarza św iątyni.

Miasto w żałobie.
12 małych trumienek na cmentarzu.

Małe, bo liczące 7 ty się *v miesz­
kańców miasteczko francuskie Gier 
pogrążone jest w wyjątkowej żało­
bie.

W ciągu jednej chwili straciło o- 
no 12-ro swych dzieci.

12-tu małych chłopców o i  lat 9 do 
14  zginęło .jak to doniosły depesze 

-wraz ze swym wychowawcą księdze n 
w falach jeziora Puits ,na wywróco 
nej barce.

Tej nocy Gien nie spało ani na 
chwile. W dziesięciu doma-’h. w któ 
rych miegzkają rodziny utopionych 
chłopców zamknięte były okiennice, 
by na ulicę nie przedzierał się 
chwiejny blask zapalonych gromnio. 
Największa ilość tych pogrążo­
nych w żałobie skupiła się w naju­
boższej dzielnicy miasta.

W jednym domu opłakiwano
dziewięcioletniego jedynaka ,w in­
nym, znowu, czternastoletniego 
chłopca, który był już podporą ro­
dziny, opiekunem młodszeg i rodzeń 
stwa.

Najbardziej dotknięty by! dom 
państwa Presne. Ci, ludzie stracili 
na przeklętej barce dwu sy-.kuw 14-

letniego Jana, 9-letniego Andrzeja J 
będącego u nich na wakacjach rów 
meż dziewięcioletniego siostrzeńca 
Andrzeja.

Przy zwłokach tych trzech chłop 
ców siedziała jak posąg rozpaczy 
eh babka Kochała tak bardzo swych 
trzech wnuczków i oto, jednocześ­
nie ich straciła nazawsze.

Po bezsennej nocy ,nadszedł dla 
Gien dzień pogrzebu.

Wszystkie domv przystroiły się 
w krepowe chorągwie.

Rankiem w miejscowym kościele 
odprawiono mszę dla małych kole­
gów, ofiar. Przyszli milczącemi sz« 
regami, by pomodlić się za swych 
nieszczęśliwych towarzyszów i za 
dzielnego księdza, który zginął r.du 
jąe napróżno swych pupilów.

0  10 rano wszystkie sklepy raia 
sta zamknęły się na znak żałoby na 
przeciąg dwu godzin na czas pogrze 
bu.

Straszny był ten pogrzeb, na któ 
rym niesiono na cmentarz dwanaś­
cie małych i jedną większą Inmmęw

Cale Gien «tzł > za trumnami,
1 <n i n ill Ałł r \ ł  n Ir A l/ \
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EMIGRANCI ROSYJSCY
z pod znaku Hitlera.

Kierownicy polityki hitlerow ­
skiej ostatnio ujaw niają coraz w ę- 
cej niechęci w stosunku do Sowie­
tów i układając plany przyszłego 
podboju kolcnizacyjnego olhi 
mich obszarów Ros ji, juz od szeregu 
miesięcy piuwadzą akcję przy got-' 
wawczą w tym kierunku. W B. rb- 
nie powstała i rozpoczęła działal­
ności organizacja emigrantów ro ­
syjskich zw. „Rond**, całkowicie 
uzależniona od funduszów hitlerow­
skich, a w pewnym stopniu i idei b. 
malarza pokojowego.

Działalność hitlerowców - rosjaii, 
nieujawniona od kilku miesięcy, o- 
becnie stała się fąktem legalnym i 
znanym. Odczyty, broszuiy, koiupa 
nje szturmowe Rosjan w Niemczech 
dowodzą o pcważnem znaczeniu ro ­
boty wśród emigracji rosyjsiuej. 
Ideołogja rosyjskich hitlerowców 
dopiero niedawno została sprecy­
zowana przez anonimową broszur­
kę, któjp świeżo wyszła z druku w 
Berlinie. Broszurka pod tytułem 
„Najwyższy czas zrozumieć!" trak  
tuje szereg zagadnień z życia Sowie 
tów w duchu znanego hasła osławio­
nych „czarnosecińców** Biej ży­
dów — spasaj Rossiju!**.

W broszurce tej le jb motywom 
jest kweslja żydowska. Ojczyzna 
zdaniem autorów, „uciemiężona 
przez brudnych gwałcicieli - ży­
dów “ czeka, na z b a w ie n n ą  poi co i 
wszystkich ariti-markistów. Na każ­
dej stronie tej broszurki mówi się o 
źydo masonach, którzy opanował; 
Ligę Narodów, rewolucję rosyjską 
i t. p.

Ukazanie się tego programu st of- 
kało się coprawda i  ostrą odprawą 
leaderów ..Rondu**, którzy kwes*ji 
żydowskiej narazie nie uważają 
za celowe poruszać. Naczelny pub!i • 
cysta rosyjskiego pisma hitlerow­
skiego hr. M eller-Zakonclskij oz­
najm ia credo rzeczywistych Ozim­
ków rosyjskiej organizacji „ n a i  b

„Rond" walczy z międzynaro­
dówką komunistyczną oraz ma na 
celu „przygotowanie i wychowanie 
zagranicą rosjan w duchu tych idei 
które zostały wygłoszone przez H i­
tlera  w7 Niemczech**.

W alka między autorami bros-ju­
ry  anonimowej oraz oficjalnym 
przedstawicielem prohitlerowsV i ej 
emigracji iest tedy zupeir.ic nie/ro­
zumiała.

W śród najwybitniejszych przy­
wódców nowego ruchu w emigia 
Gołowaczow, b. student, wysKny 
sji rosyjskiej wyróżniają się W. 
przez władzę sowiecką w r. 191'ił, 
następnie gen. Saeharow, pmare 
wojskowy oraz niejaki Szczed in, 
leciwy człowiek, berliński kamie- 
nicznik- N a Olimpie organizacji za ­
siadają dwaj osobnicy, których s4o- 
sunek wobec Rosji jest ideo w7 o bar­
dzo mętny. Pierwszy Pilchau- 
Swiętozarow, niemiecki kolonista 
z nad Wołgi czy też niemiecki żoł­
nierz, który w czasie ostatnich mie­
sięcy wojny światowej dostał się 
do niewoli i tam poznał Rosję. 
Przed objęciem stanowiska leadera 
-w rosyjskiej partji zajmował się on 
roznoszeniem artykułów pierw>zej 
potrzeby po mieszkaniach w B erli­
nie, drugi zaś F. L iechkger jest 
z zawodu arehitekŁem i  dyplomem 
politechniki rosyjskiej. Obydwaj 
byli znani w rosyjskiej kolonji emi­
gracyjnej. jako zajadli antysemici.

Ogólna liczba zorganizowanych 
em ig ran tów  rosyjskich nie prze­
wyższa narazie 1.500 osób Em igra­
cja, zamieszkująca w Niemczech 
narazie l  rezerwą odnosi się do

hitlerowskiej hecy, tembardziej, że 
w skład kompanji szturmowych ro­
syjskich wchodzą przeważnie naj 
gorsze elementy, przeszłość któ­
rych nieraz była notowana w k ro ­
nikach policji kryminalnej.

J a k  dalej pójdzie emigracyjny 
ruch hitlerowski, niewiadomo, lecz 
przypuszczać należy, że nie ma on 
powodzenia rozpowszechnienia, gdyż 
emigracja rosyjska w Niemczach 
przedstawia się bardzo słabo.

U źródła dzisiejszego kryzysu.
W ROCZNICĘ WYBUCIU WOJNY ŚWIATOWEJ.

W pamięci naszej nie zatarły się 
jeszcze wspomnienia wojny świato­
wej, chociaż już m ija w tych dniach 
dziewiętnaście la t od chwili jej wy 
buchu. Może dlatego pamiętamy tę 
wojnę tak dobrze, że wszystko, co 
obecnie przeżywamy, cala struktu­
ra polityczna i dzisiejszy dotkliwy 
kryzys, dalej cała struktura tech­
niczna i obyczajowa świata — sj o- 
wadza się Jo tych gigantycznych 
zmagań, rozpoczętych przed dzie­
więtnastu laty dnia 28 lipca.

W którąkolwiek dziedzinę życia 
skierujemy wzrok czy w stronę s*o 
sunków politycznych, ekonomicz­
nych, kultury m aterjalnej i umy­
słowej, rozwoju techniki, życia ro­
dzinnego, emancypacji młodzieży 
i t. d.— wszedzie spotykamy nuwe 
wartości, nowe pojęcia, nowe prądy, 
dzielące czasy powojenne od przed­
wojennych, przegrodzone tylko te- 
mi kilkoma laty, w których wojna 
władała praw ie całym światem

Tak samo i kryzys gospodarczy, 
który w straszliwych uściskach trzy 
ma dziś świat cały, jest jedną z tra­
gicznych spuścizn wojny świato­
wej. W strząs ten przeolbrzymi, jaki

dokonał się w czasie wojny i zwalił 
równowagę między produkcją a 
konsumcją* stworzył nadprodukcję 
i niedoros! konsumcji — Po dz.ś 
dzień wstrząsa podwalinami życia 
gospodarczego.

To samo w dziedzinie walutowej. 
Gigantyczne długi z jednej strony 
a druk papierowego pieniądza bez 
zmiany i opamiętania — spowodo­
wały okres inflacyjny, po którym 
siłą rzeczy przyjść musiała jego an­
tyteza: defłacja, ciasnota pieniądza, 
krążenie złota po oceanach, szuka 
nie bezpieczeństwa waluty w chao­
tycznych, często bezmyślnych Ter­
mach.

Moglibyśmy więc przeklinać po 
wszystkie czasy tę straszną zawie­
ruchę dziejową, która uśmierciła U  
miljonów Judzi, pozostawiła ? mi1 
jonów kalek, zniszczyła na setki 
mil jardów dóbr materjalnych i z 
powodu której cierpimy dziś nędzę 
—gdyby nie jeden fakt. Otóż wojna 
ta była równocześnie kolebką w 
której narodziła się nasza wolność, 
nasz byt państwowy i zjednoczenie 
wszystkich zaborów.

Państwo 190 narodowości.
Statystyka sow iecka wykazuje nawet t członka szczepu.

W tych dniach opublikowana nie. Po nich następują Ukraińcy z
koło 22 proc,, dalej Białorusini 30 
proc. — okało 5 miljonów ludzi, ży 
dzi 1.7 proc, — przeszło 2 i pól mil- 
jona ludzik

Tatarów jest w Z.S.S.R. przesz­
ło 2 miljooy. Czuwaszów około pół­
tora miljona, Armenów dwa miljo- 
ny, Turków około 2 mil jony, Koza­
ków 4 miljony, tyleż Uzbeków. 2 
miljony Gruzinów, przeszło mi ym  
Todźików Na dalekiej północy ży­
je  według statystyki sowieckiej 
15.462 Samojedów, 1.630 Ostjako - 
Samojedów, 240.000 Jakutów l 
88.000 Tunguzów.

W Rosji sowieckiej żyje dalej 
znaczna ilość Niemców około półto­
ra  miljona, dalej w okolicach Miń­
ska znaczna ilość Polaków. Inne na­
rodowości ‘•tarowią znikome grupy..

Obniżenie zarobków
w przemyśle górnićzym na 8ląsku.

Specjalna komisja rozjemcza dla dla rewiru centralnego na poziomie 
załatwienia zatargu > płace na Sią o 6 proc- niższym, a dla kopalni ha  
sku pod przewodnictwem zastępcy dzionków o 4 proe., dla kopalni Hę 

komisarza demobil:zacyjnego biż bieńsko o 7 proc. niższym. Ula 
Władysława Seroki, j>o wysłuciha Hoym, kopalni Donnersmack i ko­
niu przedstawiciel1 ol u stron t. j. palni Bliicher na poziomie o » proc

została statystyk i ludności Zwia.*, 
ku Sowietów, opracowana na pod­
staw ie ostatniego spisu ludności. 
S tatystyka wykazuje i i akie naro­
dowości, których iiczba nie dosięga 
nawet tysiąca osób ba nawet se* ki. 
Są to np Gagaurowie, których ży­
je  w Z.S.S R. 844 Jeszcze mniej 
jest Wodów. których naliczono 7<*5 
Negitajców 783, Docganów 656 i 
Sajotów, których jest tylko 229. W 
statystyce nie brak curiosów Są 
tam liczby narodowości składając* 
się tylko z dwu cyfr. Tak np Aj 
nów jest 1ylko 32, Czermeńskich ta­
tarów tylko 12, Boszów 31, Baciy -w 
7. W statystyce jest również cyfra 
„jeden**, przedstawiająca „potęg*' 
szczepu Boduchów-

Przeszło 52 procent zaludnienia 
Związku Sowietów stanowią rosja-

pracodawców i prre Tiorcow. wy t* 
la  orzeczenie następy’w ej tresei: 

„Stawki tabeli plac robotnikow 
na kopalnach węgla /..d en n eg o  i w 
koksowniach na pclsk m Górnym 
Śląsku oraz doda ki s i.-jalne obow.ą 
żujące od dnia 1 I'M ego 1932 r. 
dla kopalń rewiru centralnego I dla 
kopalń ks. Pszczyńskiego obniża 
się o 8 proc. Dla kopalni Knurów 
ustala się stawki talie!i phe w po­

niższym od stawek ustalonych ni 
niejszem orzeczeniem dla rewiru 
centralnego.

Ustalone tabele płac obowiązują 
od dnia 1 sierpnia br. do dnia 31 lip 
ca 1934 r. i mogą być wypowiedzią 
ne na miesiąc przed upływem tego 
terminu. O Ile wypowiedzenie w 
tym terminie nie nastąpi, ustalone 
tabele płac obowiązują na każde dał 
sze 3 miesiące z jednomiesięcznem

równaniu z ustal niemi stawkami wypowiedzeniem**.

____________________________ Słr. 3.

W ROCZNICĘ.

Jak utraciliśmy 
Śląsk Cieszyński ?

Dnia 28 lipca br. m ija 13 lat od pa, 
m lętnej decyzji rady ambasadorów w 
Paryżu, która ustaliła granic? państwo 
wą polsko — czechosłowacką na Śląsku 
Cieszyńskim, na Spiszu i na Orawie 
Tem samem wcielono-do organkrmu ob 
eego państwa 150 — tysięczna rzesze 
najbardziej narodowo uświadomionej 1 
gorąco pragnącej przyłączenia Jo Pol­
ski ludności polskiej bez plebiscytu.

O tem jak polskim jest Śląsk Cle 
szyński ,nie trzeba wspominać. Świad­
czy o tea* ki* lor ja  .dowodem tego były 
zresztą nastroje ludności, która w eva­
d e  wojny i po wojnie wśród tgrom ne- 
go entuzjazmu deklarowała zgodnie z 
duchem zasad Wilsona swoją wolę przy 
należenia do wolnej i niepodległej Pol 
ski.

Po ukończeniu wojny Śląsk Oieszyń 
skl znalazł sle właściwie port ruądami 
polskiemi ,w Cieszynie rezydowała ju i  
polska rada narodowa .ludność przygo 
towywała się do wyborów d i sejmn 
warszawskiego, gdy d. 23 stycznia 1919 
r. Czesi nagle wkroczyli na Śląsk, ko­
rzystają z tego, że miejscowe oddziały 
zbrojne podążyły na obronę Lwowa. 
Mimo oporn ludności Czesi pozostali, 
a oddziały polskie zmuszona zostały 
przez siły wyższe cofnąć się na llnję 
Wisły.

O przynależności Śląska rozstrzy­
gnąć mlal .-razu plebiscyt. Polska jed­
nak zagrożona najazdem bolszewików 
zmuszoną została wyn'cc się plebiscytu 
1 zgodzić się na to ,aby rada ambasa­
dorów rozstrzygnęła kwestję granic 
na Śląsku Cieszy ńskim.Rozstrzygnlęde
to nastąpiło dnia 28 lipca 1925 r. Czesi 
otrzymali 91 gminy z 295.009 mieszkań 
ców, Polacy zaś tylko 86 gmin ze 139.000 
mieszkańców. Czesi otrzymali nletylko 
większy szmat cierni clessyńskiej ale 
nadto najbogatsze zakątki tego krajii, 
wszystkie kopalnie karwińsko — ostra 
wskie, huty trzynleckle .bognmińske i
frysztackie.

Ludność polska w ciągu tych 13 lat 
przeszła pod zaborem czeskim ciężkie 
chwile. I  jeżeli mówi się dzisiaj o zbll 
żeniu polsko — freskiem, +o r r " 
wszystkiem powinny być jak najprę­
dzej usunięte krzywdy, wyrządzone do 
tyehczas ludności polskiej w r 7echosło 
waeji.

 )0(----------
SŁUCHAJĄ I N IE  PŁACA

Liczba zarejestrowanych abenen. 
tów radjowych wynosi w Hlszpanjl o. 
koło 100.090 osób. Dyrekcja Fadjo  Hisz 
pańskiego oblicza jednak cytrę korzy­
stających z radjoaparalów  na blisko 
500.000 osób. W ynikałoby stąd. iż m  kał 
dych 5 posiadaczy aparatów odbior­
czych jeden tylko opłaca abonam ent

OPALAĆ SIE  NA BRONZOWO.
Jes t pięknie, ale niezdrowo, jak 

twierdzi lekarz francuski ,dr Bordy, 
który w odczycie wygłoszonym w aka 
demji medycznej radził amatorom o- 
palanta się nie doprowadzać skóry do 
zabarwienia na brom-owo pod wpły­
wem promieni słonecznych Dr. Bordy 
jest zdania, że skóra zbronzo wiała w 
słońcu traci zdolność przepuszczania 
promieni słonecznych ,a z,atem nentrall 
żuje dobroczynny wpływ naświetlania 
słonewnego. Estetyka w danym wy­
padku przeciwdziała, zdaniem dra Bor 
dy, hlgjenie 1 zdrowiu.
N A JW IĘK SZA  FABRYK A  MA­
SZYN POW STAŁA NA URALU.

Na Uralu odbyło się uroczyste otwar 
cle największej na całej kuli *iemsklej 
fabryki metalurgicznej im. Oidżonlki 
dze.

Fabryka była budowana przez trzy 
lata  i uważana jest za perłę „piatilet 
ki“. „Uralmaszzawod im.OrdżJnikidże" 
Jak podaje prasa sowiecka, Jest całko­
wicie nastawiony na uniezależnienie 
sowieckiego rynku od importu wielkich 
maszyn fabrycznych. Całkowite urucho 
mienie fabryki odbędzie się w końcu 
1934 roku. Zakłady te będą zatrudnia­
ły do 290.900 robotników, zaangażowa­
nie których narazie wstrzymano w  
względu na brak roić:* kań.
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Zakłady ubezpieczeń na wypadek choroby.
W yższą instancje w zakresie ubez­

pieczenia na wypadek choroby I m a­
cierzyństw a, w edług Hstawy scalenio­
wej, stanow i zakład ubezpieczenia na  
w ypadek choroby, k tó ry  m a uzupeł­
niać działalność ubezpicezalni społecz­
nych.

Naczelnem  zadaniem  zakładu jest 
ustalenie planów  należytego zorganizo 
w ania lecznictwa zarówno własnego, 
Jak i nbezpieczalni społecznych z uw ­
zględnieniem  specjalnych w arunków 
ubezpieu.eń pracowników um ysłowych, 
organizow anie i prowadzenie zakładów  
san itarnych , leczniczych i zapobiegaw 
czych d la  wspólnego użytku ubezpie- 
c /a in i i innych zakładów ubezpieczeń.

Wr powyż&sym zakresie zakład o bo. 
wiązany będzie współdziałać z odpowie 
dniem i in sty tuc jam i państw ow em i, ko 
nsunalnem i i społecznemi.

Do kom petencji zakładu ubezpie­
czeń na w ypadek choroby należeć be. 
dzie ustalenie ogólnych zasad i regu ło  
wanie umów, zaw ieranych przez ubee- 
pieczainie społeczne z lekarzam i ap te­
karzam i, zakładam i lecznicze mi itp., 
d iaz prow adzenie wszelkiego rodzaju 
działalności, m ającej na  celu zaopatrzę 
nie ubezpicezalni społecznych w środki 
lecznicze i techniczne, ja k  również skon 
centrow anie zakupów tych  środków, 
dla ubiezpietcalni,

Do zakładu należeć będzie również 
rozpatryw anie i opiniow anie uchw ał 
nbezpieczalni społecznych, dotyczących 
inw estycji, co zapobiegnie dotychcraso 
weinu chaosowi w budownictwie in sty  
tucji ubezpieczeń społecznych, u sta le ­
nie e.asad dla jedno lite j p rak tyk i p rzy 
przyznaw aniu świadczeń przez ubezpio 
cza lnie społeczne.

W zakresie finansow ym  ink ład  bę­
dzie udzielać ubezpieo’.aluiom  społecz­
nym subw encji, jeżeli znajdą sie w tru  
dnem  położeniu m ajątkow em  i o rgan i­
zować pomoc kredytow ą, oraz zarzą­
dzać funduszem  wyrównawczym  dla 
ubezpieczalni spoleom ych, k tóry  pow. 
stanie drogą specjalnych składek w 
wysokości od 2 do 3 proc. rocznych 
wpływów ubezpieczalni.

Poza tem  zakład bedzie prow adzić 
sta ty sty k ę  w zakresie ubezpieczenia na  
wypadek choroby i m acierzyństw a na 
podstaw ie danych a ubezpieczalni spo 
łceziiych oraz op racu je  ogólne i jednoli 
u  zasady prow adzenia rachunkowości, 
sporządzania spraw ozdań i budżetów, 
jednolitych metod prowadzen a przez 
ubezpieczaluie s ta ty sty k i, oraz podej. 
mowanie akcji, (zmierzającej do usp ra­
w nienia adm in istrac ji i biurowości u- 
bezpieczalni. W reszcie zakład będzie 
dokonywać lu s tra c ji działalności posz 
czególnyeh ubezpieczalni społecznych 
w zakresie ubezpieczenia choroby i m a 
cierzyństw a

Niezależnie od te j działalności, m ają  
cej ch a rak te r organizacyjno  m struk- 
cy jny . Zakład  ubezpieczeń na w ypadek 
choroby będzie prowadzić wspólną d la  
wszystkich rodzajów ubezpieczeń ogól­
ną działalność leczniczą i zapobiegaw­
czą i udzielać bezpośrednio lub za po­
średnictw em  ubezpieczalni na zlecenie 
innych zakładów7 ubezpieczeń spolecz. 
nych świadczeń w zakresie lecznictwa 
i organizow ania akcji zapobiegania 
chorobom  zawodowym.

W ładze nakładu stanow ią: rada , ko 
m isja  ad m in istracy jna  i kom isja rewl 
zyjna, oraz ciało doradcze rada  lekar. 
ska.

Rada zakładu ubezpieczenia na wy 
padek choroby sk łada  sie z 25 człon­
ków, w tem 12 przedstaw icieli ubezpie­
czonych, a w7 te j liczbie 9 przedstaw icie 
li robotników  i 3 przedstaw icieli praco 
wników um ysłowych, oraz 6 przedsta­
wicieli pracodawców, w ybranych na o- 
kres 5 la t przez zgrom adzenie w ybor­
cze; pozostałych 7 członków rady , w te j 
liczbie p rzynajm nie j 1 kobietę m ianuje  
m in ister opieki społecznej.

Rada Jest naczelnym organem  uch­
wałodawczym zakładu i u s ta la  ogólne 
zasady kierow nictw a działalnością za­
kładu ,& do zakresu je j kom petencji na  
leży: w ybór członków kom isji, uchwa

lenie zm ian s ta tu tu  i p relim inarzy  bu 
dżetowych, oraz zatw ierdzenie sprawoz 
dań  rocznych, zam knięć rachunkow ych 
i bilansów  ubezpieczeniowo — (echnicz 
nych.

K om isja  adm in is tracy jn a  składa się 
z 9 członków: 3 przedstaw icieli robotni 
ków, 1 przedstaw iciela pracowników u 
myślowych, 2 przedstaw icieli praeodaw 
ców i 3 nom inatów.

K om isja  adm in is tracy jn a  ma wyko 
nyw ać nadzór nad  czynnościam i dyrek  
cji, orać decydować w spraw ach świad- 
ćzeniowyeh.

W pływ y zakładu ubezpiecaeuia na  
w ypadek choroby będą się składać z o- 
p ła t ubezpieczalni społecznych, nie prze 
kraczająeych 1-5 proc. wpływów sk ła­
dek ubezpieczeniowych ,a w łaściw ie ich 
części, przeznaczonej n a  ubezpieczenie 
na  w ypadek choroby oraz z opłat uisz­
czanych przez pozostałe (zakłady za pro 
wadzoną przez ten  zakład w spólną d la  
w szystkich rodzajów  ubezpłe ?eń dzia­
łalność leczniczą i zapobiegawcza

W ydatki, związane z o rganizacją za 
k ładu ubezpieczenia na  wypadek cho­
roby, pok ry je  związek kas chorych.

Tartaki w woj. kieleckiem pracują
pełną parą,

DRZEWU Z K IELECK IEG O  EK SPO RTU.;E S IĘ  PRZEZ G DY­
N IĘ  I GDANSK DO A N G L JI, 1IOLAND.TI, D A N JI I FR A N C JI.

W skutek podwyżki ten drzewa 
na rynku międzynarodowym w 
przemyśle drzewnym na terenie wo 
jewództwa kieleckiego przejawiło 
się znaczne ożywienie, spotęgo­
wane przez zainicjowanie p rzn  
rząd Wielkich robót publicznych i 
wzmożenie ruchu budowlanego,

Mimo, ie  jednocześnie wzrosły 
ceny drzewa na pniu, tartaki pra­
cują pełuą parą, eksportując prze­
robiony nmterjał przez Gdynię i 
Gdańsk do Anglji, Holandji, Dan,|l 
i Francji gorszy gatunek materjału 
przetartego pochłaniany jest całko-

r
Farya-fifara za <fyn®i$gą dyr. 

szewskiego.
Przed kilku tygodniami dużą 

sensację wywołała w  Zagłębiu wia 
doiność o zmianie właścicieli kofal 
ni „Flora* w Dąbrowie, która z rąk 
francuskich eksploatatorów przesz­
ła w  ręce przemysłowców polskich.

Kopalnia „Flora* była domeną 
wojującej endecji w Zagłębiu, nio 
f ej aktywnej, lecą raczej wspierają  
cej finansowo i dyrygującej w sz /st  
kiemi pounięciamf wykonawców

Stąd też przypuszczano, że z 
chwilą zmiany właścicieli — za jlą  
i zmiany na kierowniczych stano­
wiskach na kopalni.

Ostatnio dyrektor tej kopalni p. 
Faryaszewski obchodził dwudziesto 
p-ęciolecie swej pracy.

Nieoczekiwanie, po tym jubilo 
uszu, p- Faryaszewski otrzymał wy 
mówienie.

Jakie przyczyny wpłynęły na to 
— narazie nie wiemy.

Pożyczki na budowę i rozbudowę
domów w Dąbrowie.

Pod przewodnictwem wicepre y  
donta Tr.vsimiecha -lb,:ło się oncu 
daj w Dąbrowie posiedzenie kom i‘i> 
tu rozbud avy miasta, na którem o- 
mawiano iprawę dalszego przydzia 
łu poiyoack na budowę ’anich dnm 
ków.

Praco” nikom m i’jsk-m przyz ; 
no pożyczkę w sumie 9» tysięcy 1  
/w iązkow  pracowników tram w aje

Lipiec

Piątek

wicie przez rynek wewnętrzny.
W  związku z tem sytuacja na 

rynku pracy uległa dalszej poprą 
wie i wykazuje wzrost liczby zatrr. 
dnionych robotników w przemy ?.!« 
drzewnym o 85 proc. w  stosunku 
do kwietnia b. r. W  porównaniu zaś 
z rokiem ubiegłym, ilość zatrudnio­
nych w przemyśle drzewnym jest 
w bieżącym roku znacznie wyższo.

Niektórzy eksporterzy posia­
dają dłużf.ze kontrakty, które poz­
walają na stałe utrzymanie za Ida 
dów przemysłowych w ruchu

Faktem jest jednak, że w św ist  
ku dyrektorskim zawrzało.

Odbyło się zwołane ad hoc zebra 
nie członków konwencji węglowej, 
którzy postanowili nkarać nowych 
właścicieli „Flory* za dymisję p. 
Faryaszewskiego w ten sposób, że 
zniżyli przydział dla kop. 
wFlora“ z 27 tys. ton na 9 tys. ton.

Metoda t. zw. „bicia po kieszeni 
nie jest obca pp. dyrektorom, czy­
nią to bowiem bezkarnie od lat na
robotnikach.

Dyrektorski , sąd doraźny* mvi 
„Florą* znajdzie niewątpliwie echo 
na innej drodze.

Tymczasem notujemy ten fakt 
jako objaw pewnego rodzaju zwy­
rodnienia pojęć w  sferach matad >• 
rów kopalnianych...

K R O N I K A
K A L E N D A R Z Y K

Dziś: Innocentego 
Jutro: Marty P.
Wschód słońca: 4.5 
Zachód słońca: 19.34

RAD JO
W ARSZAW A.

P ią tek , 28 lipca.
7.00. Sygnał czasu. 7.05. G im nastyka. 

7 20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny. 7J?0. P ły . 
ty . 7.52. C hw ilka gospod. domowego- 
11.58. Sygnał czasu. 12.05. P ły ty . 12.25. 
Codz. P rzegl. P ras . Polsk. lz.33. Kom. 
m eteor. 12.35. P ły ty . 12.55. Dz. połudn.
14.55. P ły ty . 15.05. W iad. bież. 15.10. 
Kom. Państw . Inst. E ksport. 15.15. P ły  
ty . 15.52. Kom. gospod. 15A5. P ły ty . 
15.45. C hw iika lotn. 15.50. P łyty .. 15.55 
C hw ilka m orska. 16.00. Koncert popul.
17.00. Odczyt z K rak . 17.15. P ły ty . 17.45. 
M uzyka lekka. 18.10. Dokąd jechać i jak  
się urządzić. 18.15. P o lic ja  w Polsce od 
rodzonej. 18.35. R ecital fortop. 19.20. 
Rozmaitości. 19.35. P ro g ram  na dz. na 
stępny. 19.40. N a widnokręgu. 20 00. Kou 
cert symf. 20.50. Dz. wiecz. 2100. Dokąd 
jechać w święto. 21.10. D. c. koncertu.
22.00. M uzyka tan . 22.25. W iad. sporL
22.35. Kom. m eteor, i kom. ,o łic . 22.40 
M uzyka tan.

KATOW ICE. s
Piątek , 28 lipca.

7.00. Aud. poranna. 11.50. P rogram  
na  dz. bież. 11.588. Sygnał czasu. 12.05. 
P ły ty . 12.25. Tr. z W arsz. 12 35 P ły ty .
12.55. Dz. połudn. 14.55. P ły ty . 15.05. Ko 
m u n ik a t gospod. 15.15. P ły ty  15 25. Ko 
m u n ik a t gospod. 15.35. Muzyka lekka
16.00. K oncert popul. 17.00. Odczyt z 
K rak . 17.15. T r. z W arsz. 19.20. Rozmai 
Kom. sport. 19.40. T r. z War-vz. 21.0« 
tości. 19.30. P ro g ram  na dz. nast. 19.3: 
P ro g ram  na dz. nast. 21.10. T r z W arsz.
23.00. Skrzynka poczt, w jęz. f-ane

W ARSZAW A.
Sobota, 29 lipca.

7.00. Sygnał czasu z W arsz- 7.05 Gim 
nastyka. 7.20. P ły ty . 7.25. Dz. poranny  
7.30. P ły ty . 7.52. C hw ilka gospod. dorao 
wego. U.58. Sygnał ezasu. 1205. Tr. z 
O grodu B agatela. 12.25. Cod/- Przegl. 
P ra sy  Polsk. 12.83. Kom. m eteor 12.35. 
M uzyka jazzowa. 12.55. Dz. połudn 14.55 
P ły ty . 15.05. W iad. bież. 15.10 Kom. 
Państw . Inst. E ksport. 15.15. P ły ty . 
15.25. Kom. gospod. 15.35. P ły ty . 16 00 
Aud. dla chorych ze Lwowa. 16.30. P ły­
ty. 17.00. Odczyt. 17.15. K oncert solistów 
18.15. Odczyt z W ilna. 18.35. P łyty . 1920 
Rozmaitości. 1935. P ro g ram  na dz. na 
stępny. 19.40. K w adrans lit. 2000. Kon 
cert muz. lekkiej. 21.05. Dz. w ^cz  21.15 
W iad. roln. 21.30. K oncert muz. polskiej
22.00. M uzyka tan. 22.25. W iad. sport.
22.35. Kom. m eteor, i kom. voile- 22.40. 
M uzvka tan.

 :0:-----

>v>vu 157 tysięcy zł. i osobom p.y  
wn.1T.3 m 2 P tysięcy A .

Pcza t-m. przyzna 1 0  pożyczki sre 
regu osobom na dokończenie budo 
w y domom rozpoczętych w latach u- 
•ipgtveh. ; a ogólną rim ę 37 tys’$ 
cy d. N • eży jednocześnie zazna­
czyć, że • mitel rozbudowy miav.-i 
przydzielił już uprzednio na ten ce!

Z KIELC.
(k) Osobiste. Naczelnik I : zpieczeń- 

stw a woj. kieleckiego p. W acław Zw ir 
sk i powrócił z u rlopu  wypoczynkowe­
go i objął urzędowanie.

(k) Bezczelny napad  oprysików  obok 
cm entarza pod K ielcam i. O neguaj wie 
ozorem na W incentego K ru k a  pow ra­
cającego do D ym in ,wraz z 4 znajom y­
m i, napadło obok cm entarza na ul. 3 
M aja 6 uzbrojonych w k ije  oeryszków, 
którBy zażądali od K ru k a  1 jego tow a. 
rzyszy pieniędzy na wódkę. Gdy K ruk  
ł jego znajom i żądaniu opryszków od 
mówili, wówczas napastn icy  rzucili się 
na  nich z k ijam i i pobili dotkliwie 
K ru k a  i K arysia .
W  czasie w alki K ru k  rozpoznał wśród 
napastn ików  n iejakiego Ja n a  Siedlaka 
z Kielc, którego policja zatrzym ała.

(k) N ajechana przez samochód. One- 
gdaj na szosie B odzentyóskiej obok 
brow aru  K anfm ana, samochód prow a­
dzony przez nieznanego narazić kie­
rowcę najechał na idącą szosą K ata ­
rzynę Filipczakow ą, la t 62, zam. we' 
wsi W ola Jachow a, pow. kieleckiego.

F ilipczakow a doznała złam ania p ra  
wej stopy i w stan ie  ciężkim przewie­
ziono ją  do szp ita la  św. A leksandra w 
K ielcach. Zbrodniczy szofer zbiegł.

(k) Pow iesiła się na strychu swego 
domu. O negdaj R uchla Szyfm anowa, 
la t 53, m ieszkanka Ożarowa, pcw. opa^ 
towskiego, popełn iła  sam obójstwo przea 
powieszenie się n'a strychu  swego do­
mu.

P rzyczyną sam obójstw a ł y l7  n ie ­
snask i rodzinne, trw ające już od dłuż­
szego czasu.
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Nr. 206._____________________ ______

(k) Ofiara kąpieli. Onegdaj w czasie 
kąpieli w stawie m ajątku Rzuców, 
pow. koneckiego .utonął Stanisław Na 
wrocki, zam. we wsi Ninków. gm Bor. 
iiowice.

(k) Złodzieje na targu. Jadw iga Zem 
rzycka, zam. przy ul. Zagna ńekiej nr.
14, zameldowała w kornisarjacie p. p., 
że w czasie targu  t a  P lacu Wolności 
złodziej skradł jej z torebki 21 zł. i 8 
ćwiartki losu loterji państwowej.

(k) Padł ofiarą wyrafinowanego o-
zusta. Stanisław Błoński, zam. w Kiel 
acli przechodząc pracz targowisko Po 
ieszka wciągnięty został do gry w na 
mrstek. W czasie gry Błoński wskutek 
oszukańczych manipulacyj właściciela 
.ruchomego Monte Carlo*1 J e ’jana Po 

iewskiego, zam. przy ul. Lipowej 15 
przegrał 70 zL.

Oszusta policja zatrzym ała i prze 
kazała do dyspozycji władz sądowych.

 ::0::-----
Z SOSNOWCA.

OMAL. ZE N IE UTONĄŁ.

Edward Golygowski, zam pr'.y 
ul 3-go maja 39 w Sosnowcu w y b ra ł 
s>ę vczoiaj z kolegami kąpać u o 
Przemsz,T. tuż obok domów fabryki 
Hulczyń-kiego. Chociaż wada w  
Jem 'uiepcn jest stosunkowo płytka 
G nlygow '/i jednak po zanurzeni i 
Ve począł tonąć. Na pomoc toną ‘c- 
mu pospieszyli natychmiast dwaj 
eoledzy i wydobyli go na brzeg rzj 
ki.

Po zastosowaniu sztucznego od- 
iecłmma, Golygowski odzyskał prry 
i om.)ość, poczf-m karetką kasy cho­
ry  *■ odw tziony został na dalszą t c  
rację do d. mu.

 xOs-----
(s) Powrót dzieci z kolonij z Nowego

Targu. Proszeni jesteśmy o poinformo 
wanie rodziców, że w dniu 31 bm. tj. 
poniedziałek o godz. 16, wracają do So 
snowca, dzieci bawiące na kołonjach 
letnich w Nowym Targu.

(s) Zgon żebraka. Onegdaj w godzi­
nach rannych zm arł w swojem miesz­
kaniu przy uL Tylnej 26, Cl.letni ML 
chał Bereżko — żebrak.

Przyczyny śmierci narazie nie 
stwierdzono.

(s) Wystąp „doliniarza1* koło cyrku 
Staniew^kich. Bolesław Biziński, za.
mieszkały w Sosnowcu przy ul. Legjo 
nów 18, przyszedł onegdaj wieczorom 
posłuchać upajającej muzyki i  m ega. 
fonu cyrku Staniewskich przy ul. 
Teatralnej.

Skorzystał z togo jakiś obwieś i 
skradł zasłuchanemu Biziński emu, ze 
garek niklowy, wart. 40 zł.

(s) Pech p. Ickowieza... Mieezkaałeo
Strzemieszyc, Mendel Ickowie* przybył 
do Sosnowca, chcąc załatwić k’!ka w ai 
nych spraw.

Na dworcu w Sosnowcu, podczas wy 
siadania z wagonu, p. Mendel, oddał nie 
znanemu osobnikowi do przewiezie 
nia paczką bawełny.

Osobnik ów ulotnił się wraz paczką. 
Okradziony pobiegł do kom isarjatu 

gdzie pożalił się na nieuczciwość 
ludzką.

W artość skradzionej bawełny obli­
cza Ickowicz na 60 zł.

Str. 5

J L r *  Ogłoszenia w naszem piśmie
111 to szyld wywieszony dla tych, którzy

nie przechodzą Twoją ulicą.

Z działalności miejskiego zakładu 
kąpielowego w Sosnowcu.

Frekwencja w miejskim zakładzie 
kąpielowym w Sosnowcu w marcu br. 
przedstawia się następująco: (dla po 
równania podane są cyfry z marca 1932 
r. w nawiasach).

Z kąpielisk korzystało ogółem 9393 
osoby (9969), w tern kąpieli bezpłat­
nych, udzielono bezrobotnym i dzie. 
ciom szkolnym 5361 (4022).

Z kąpieli płatnych na oddziałach ko 
rzystało: z wanien I  klasy — 118 o. 
sób, (325), z wanien I I  kl. — 84?, (1365), 
z parowni — 1428 (1791), z natrysków 
1608 (2439), z wanien leczniczych 31 
(27), razem udzielono 4032 kąpieli 
(5947).

Z opłat za kąpiele wpłynęło 2825 zł. 
(4298 zł.)

Spadek liczby kąpiących się w po­
równaniu z marcem 1932 r. jest nie­
znaczny, bo wynosi 576 osób. natom iast 
wpływy były o wiele mniejsze, gdyż 
o 1472 zł. .

Stało się to dlatego, że zmniejszyła 
się ilość kąpieli płatnych (1915) i to 
głównie kąpieli droższych.

Podkreślić należy, że ilość' kąpieli 
wodoleczniczych wzrosła, co jest dowo 
dem, że znajdują one wśród społeczeń­
stwa sosnowieckiego popularność.

W porównaniu do lutego tir. wpły­
wy pieniężne wzrosły o 519 zł. a ilość 
kąpieli wzrosła ogółem o 3067.

Ujęcie szajki złodzieji kolejowych]
Część skradzionych szyn znaleziono 

w Milowicach i Sosnowcu.
W toku dochodzeń prowadzo­

nych w sprawie kradzieży szyn kole 
jowych w -Siemianowicach na szko­
dę dyrekcji kole’ w Katowica h. 
wartości JS'SO zł., ustal ino, że spraw  
eami kradzieży są: Viagiera Karol, 
Franciszek, M ak sy m d ku. i Mag e- 
ra Piotr, oraz TowaruLki Damaj i, 
Wróbel Jan, Władysław i K azi­
mierz Kompała Józef i Henr/V, 
Strzelczyk Robert, Piecha Wilhelm. 
Sikora Jerzy, Kubica Alfred, Sz zy 
pa Sylwester, Kubicat Belesław i 
Banaś Augustyn, wszyscy z Sienra  
nowie, ora7. Staszczyk r“iotr z Sos­

nowca i Korpak Piotr z Milowic. 
Ze skradzionych szyn znaleziono o- 
gólem w Sosnowcu 1 Milowic ̂ ch 
338 mtr. a brakującą ilość, sprawcy 
sprzedali nieznanym osobnikom, 
rów nież w  Sosnowc u, do budowy do 
mu.

Z pośrod sprawców oddano do 
dyspozycja, władz sądowych: Magie 
rę Karola, Franciszka i Maksymil- 
jana Towamickiego, Wróbla i Jana  
oraz W ładysława, Kompałę Józef* 
i Henryka, Strzelczyka Herberta, 
Staszezyka Piotra i Wióbla K a /’ 
mierzą.

Krwawy finał zabawy strażackiej
w Ojcowie.

Toporki w głowach przeciwników.

“CD
*C/9
O
£

(s) Kradzieże. Do mieszkania Jan i­
ny Kienikajtysz, (1 m aja 251, podczas 
nieobecności domowników, w biały 
dzień, zakradł się złodziej, zabierają® 
garderobę, wart. 120 zł

— Z wozu stojącego przy ul. W ar­
szawskiej w Sosnowcu skradziono tecz 
kę z różnemi zakupami, wart 40 zł. — 
należącą do Bogusława Kwiatkowskie 
■i-o zam. w Sosnowcu, przy ul. Orlej 8.

 -.0 :-----
Z BĘDZINA

(b) Powrót z urlopu wicestarosty.
Zastępca starosty, p. Izydorezyk wró­
cił z urlopu wypoczynkowego i w dniu 
wczorajszym objął urzędowanie.

Straż ogniowa z Woli K alinow ­
skiej pod Ojcowem, urządzała w ub. 
niedzielę zabawę taneczną w Ojco­
wie (Brama Krakowska) na c-Je 
tej straży,

Gdy zmrok zapadł, wśród mło­
dzieży z Ojcowa i okolicznych wio­
sek, wynikły nieporozumienia i k łó­
tnie, które zlikwidowała policja, 
rozwiązując przy tej sposobno-'Ci 
całą zabawę. Muzyka grać przesta­
ła i uczestnicy zabawy mieli się j'iż 
rozchodzić do domów, gdy w jednej 
chwili rozpoczęła się krwawa bitwa 
większej grupy osób. Wśród krzy­
ków, nawoływań i przekleństw, 
słychać było i jęki rannych.

Dzięki wy siłkom policji, bój! ę 
udało się przerwać.

Na polu bitwy pozostali cię’.oj

ranni: Frm cbzek Drozdowski 1 
Adam Prymula x Ojcowa, Henryk 
Ibek z Maszyc. i Piotr Marszałek 
z Murowni. Lżej rannych jest kilka 
osób.

Pomocy rannym udzielił dr Czy 
źowski z Ojcowa, który zakwalifiko 
wal rany niektórych pobitych do 
cięższych; np. Drozdowski muai le­
żeć w łóżku 4 tygodnie, inni po 1. —8 
tygodnie.

Jak wynika z dochodzenia p >U- 
oyjnego, sprawcami pobicia byli 
strażacy: Kazimierz Zuchowicz z 
Kołenoina, W itkowski ze Skały i 
Stan. Pioszczyk z W oli - K alim w  
skiej.

Rany zadane były przeważnie
toporkami.

Niezwykłe zajście z  umysłowo
chorym

NIESZCZĘŚLIW Y ZMARŁ SKC TK IEM  UPA D K U  N A  CHODNIK

POKOST szybkoschnący, 
farby, peudzle i lakiery po­
leca najtaniej skład apteczny 
S. MONETA. Dąbrowa Gór­
nicza, ul. Sobieskiego 29.

Ulica G roćhowa w Sosnowcu była 
widownią tragicznego wypadku, 
którego of arą padł upośledzony u 
mysłowo Antoni Porębski (Sosu 
wiec, K, IV

Porębski rzucał kamieniami zu 
dziećmi, k*óre nazywały go „glup> 9 
Antkiem" » tia fił niechcący w r.o 
gę przecie dzącego ulicą bezrobotne
go W ładysława Torbusa, z a m ie s z k a  „ —  .
łego j i-7 v vił Długiej 17. Torbus nic nieź me mógł przewidzieć tragi :z
wiedząc, że Porębski jest człow e- nych skutków wymierzonego mu p -
kiem umysłowo niedorozwiniętym, liczka.
uderzył gr, w twarz. Po dłuższej naradzie sąd uwolnił

Skutki uderzenia b y ły fa ta lre . Torbusa > d winy i kary.

Porębski b.iwiem upadł na chodnik 
tak nieszc. eśbwie, iż doznał zlaniu 
nia podstawy czaazki. Przewieziony 
do szpitala, w 15 minut zakończył 
życie.

Torbusa uwięziono, wczorajsza 
jednak rozprawa, w  sądzie okręsro- 
wym w Sosni wcu, wykazała, iż iie 
miał on rczec eź zamiaru pozbawię 
nia życia nieszczęśliwca, jak r 'w

NADUŻYCIA W BA NK U SPÓ ł>  
DZIKI CZYM W P.EDZINTF
Przy wielkiem zainteresowano  

sfer k u p ie‘kich i barkowych rozpo­
czął się w-zoraj proces w sądzie <;■ 
kręg. w Sosnowcu o malwersacjo 
bankowe przeciwko kierownikowi 
banku spółdzielczego w Będzinie Sa 
lomonowf Traubowj ( i  maja 2), <>- 
raz pięciu członkom zaiządu te. o 
banku Jakóbowi ErHchowi (PJsud  
skiego 14) Leonowi GoMsztajnowi 
(Sączew.-.lra 25), Szum ie W ygnoń- 
skicmu ( Małachowskiego 16), IL 
szow i Goldblumo'vi (Jasna 8) i Leo 
nowi Potokowi z Ka+owic (Gliwic­
ka 13.

Nagle zasłabnięcie kilku waż 
nych w procesie świadków, uniemo 
źliwiło przeprowadzenie rozpraw y, 
którą sąd odroczył.

 oOo------
Z CZELADZI.

(o) Zmiana na *<anowiskn kier. k ) . 
m isarjatn  w Czeladzi. Z dniem wczo­
rajszym  kierownik kom isarjatu  p. [>. 
w Czeladzi asp. K Leo został przenie-» 
siony na takież stanowisko do Dąbro. 
wy. Asp. Leo w ciągu dwueh lat pracz 
na swym posterunku zdobył sobie pow 
szecliny szacunek w Czeladzi.

Kierownikiem Komisarjatu miano­
wano asp. Filipowicza ze Skarżyska

(e) Dziecko pod pędzącą furmanką. 
Onegdaj przechodnie ul. W ęgioda w 
Czeladzi byli świadkami niezwykłego 
wypadku. Pod pędzący wóz wpadł z 
przeciwległej strony przebegający. 
jezdnię, 5 letni St. Zioło, który doznał 
obrażeń na całym ciele. Chłopiec z 
wypadku wyszedł dość szczęśliwie, 
gdyż upadłszy pod wóz w ostatniej 
chwili koń przez niego przeskoczył 
ominęły go koła furmanki.

Świadkowie całej sceny by’, i przeko 
nani, że chłopiec już nie żyje. I  o też 
kilku mężczyzn podbiegło do lurm ana, 
który zresztą najm niej był winien w 
tyun wypadku i usiłowrali go pobić.

Chłopca przewieziono di. szpitala, 
gdzie udzielono m u pierwszej pomocy.

(c) Zamach samobójczy na Saturnie. 
Wczoraj przed południem, w sali klu* a 
urzędników na Saturnie, 18-letnia Hele 
na Słodczykówna. w celu samobójczym 
napiła się kwasu solnego. Powodem ta r 
gnięca się na żyoin było zwolnienie 
Słodozykówny z obowiązków służącej.

W stanie b. ciężkim przewieziono ,,ą 
do miejscowego szpitala, gdzie walc y 
ze śmiercią.

 :0:-----

Z ZAW IERCIA.
(z) Przerwa w urlopie starosty. Sta­

rosta Konopacki przerwał urlop wy­
poczynkowy i objął urzędował ie.

— Rozpoczął urlop wypoczynkowy 
Inspektor szkolny p. Kucharczyk, za 
stępstwo objął prof. Jan  Sikorski.

(z) Niemiłe skutki kąpieli Stawy ma 
lej wioski Kaźmierówka po i Łazami 
są mmisesm kąpielowym licznie odwe 
dzanym przez mieszkańców Zawiercia, 
którzy w czasie panujących obecnie n- 
pałów bardzo chętnie używają kąp li 

Onegdaj między innymi używał ką­
pieli p. T-ofil Sieradzki, zam. w Zawicr 
ciu przy ul. Kościuszki 6.

Przez dł iższy czas pluskał się p Te 
o fil w wodzie, popisując się umiejęf - A 
ścią piyw arra. Po skończonej kąpieli p 
Sieradzki inł susa na brzeg. Jak  < 4 
było zdziwienie p. Teofila, gdy skonsta 
tował, że pozostawione przez mego ubrą 
nie zniknęło w niewytłumaczony na*-* - 
zie spo-.r ł-.

Zamekiował o tern w policji w Za­
wierciu.
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Najpewniej zabezpieczysz 
siebie i rodzinę, posiadając 
książeczkę oszczędnościową 

KOMUNALNEJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI W ZA­

WIERCIU.

(z) Chleb dla „swoich". Zawiercie, w, 
dużej liczbie swych bezrobotnych po­
siada kolo 200 bezr-botnych pracowni 
ków umysłowych, pozostających ezą 
.serowo na zapomogach ZTJPTJ., cząścio 
wo zaś, korzystających z zapomóg 
miejskiego komitetu niesienia pomocy 
bezrobotnym.

Ludzie ci, wśród których znajdują 
sią inżynierowie, chemicy, buchalterzy, 
rachmistrze i inni, po całych dniach 
szukają pracy. Chodzą od urzędu do 
urzędu, a gdzie tylko dowiedzą się, 
że wakować ma pos da, zasypują u. 
rząd stosami podań. N iestety szczą. 
śliwców takich, którzy otrzymali po­
sady jest niewielu. Bezrobotni pracow 
nicy umysłowi z terenu Zawiercia, po 
kładałi duże nadzieje wT miejscowym u 
rządzie skarbówym, którego kompeten 
cje, w związku z nową ustawą finan­
sów, zostały znacznie rozszerzone, a co 
zatem idzie, powiększony został perso­
nel biurowy.

Niestety, nie wielu z nich oTzym alo 
posady. Pew::ą ilość bowiem urzędni­
ków przyjęto z innych miast z pewno­
ścią nie tak objętych bezrohoeiem, jak 
Zawiercie.

Należałoby w przyszłości wszelkie 
wolne stanowiska w miejscowych urze 
dach obsadzać ludźmi z terenu Zawier 
cia, wśród których można wybrać 
dobrych i wykwalifikowanych pracow 
ników biurowych.

(z) Wypadek zatrucia warzywami. 
Onegdaj, jeden z mieszkańców Włodo 
wic, niejaki Filipek, po spożyciu obia 
du jarskiego dostał strasznych boleści 
i skurczu mięśni.

Przybyły z Zawiercia dr Ostern 
stwierdzi! u Filipka silne zatrucie nie 
świeżemi warzywami. Po udzieleniu F i 
lipkowi pierwszej pomocy pezostawio 
no go na kuracji w domu.

 oOo-----
Z OLKUSZA,

(ol) Osabiste. Sędzia sądu tuodzkiego 
w Olkuszu, p. Józef Sendra (naczelnik 
sądu) powrócił z 6-cio tygodniowego 
urlopu i rozpoczął urzędowanie z 
dniem dzisiejszym.

Komisja badała wykopaliska
czeladzkie.

Prace przy niwelizacji cmenta­
rza w Czeladzi, pi sunęły się znacz­
nie naprzód. W ykopaliskami ora z 
znajdującymi się na cmentarzu s n  
bowoami zainteresował się wydz’al 
powiatowy w Będzinie, z ramienia 
którego bawiła wczoraj w Czeladzi 
specjalna komisja dla zbadania gro 
bowea i jego zawartości.

Przybycie inż Gadomskiego oraz 
technika miejskiego p. B. Wyglę- 
dacza na cmentarz wywołało duże 
zainteresowanie wśród ludności. 
Pracami przy rozbieraniu murów 
kierował sam inż. Gadomski.

Do grobowca jednak nie dotar­
to ponieważ znajduje on się znacz­

nie niżej od poziomu niwelowanego 
terenu. Ogólnie istnieje przekona­
nie, że sklepienie grobowca zostało 
zawalone przy rozbieraniu starego 
kościoła i dziś trzebaby dość głębo­

ko kopać, aby do niego dotrzeć. P izy  
rozbieraniu murów natrafiono jedy 
nie na stary  otwór komina, w któ 
rym znaleziono a npułki szklane i 
metal o w’e części uszkodzonych na­
czyń.

Znalezione przedmioty zabrał z 
sobą. inż. Gadomski.

W szystkie dotychczasowe wy 
kopane monety przejdą na własność 
budującego się muzeum Zagłębia.

Krwawa bójka na zabawie tanecznej
w powiecie koneckim.

Jeden z uczeslników  zabaw y zabity  na  sali tańca ,
2-gi d ogo ry w a  w szpitalu.

W czasie zabawy tanecznej we 
wsi Błaszbów grn. Odrowąż, pow. 
koneckiego, powstała bójka pornę 
dzy: Edwardem Szczęśniakiem,
Franciszkiem Łuzarczykiem, Ed­
wardem Misiowccm i Janem  Dąhro 
wTskim w czasie której Misiowicz 
i Dąbrowski zadaU nożami kilka eio

sów Szczęśniakowi i Łuzarczykowi.
W skutek odniesionych ran Szezę 

śniak po upływie pół godziny zmarł, 
Łuzarczykt zaś w stanie bardzo 
ciężkim przewieziono do szpitala 

Sprawców zabójstwa aresztowa­
no i przekazano do dyspozycji 
wdadz sądowych.

Pożary w Polsce w 1 półroczu roku bież
WOJEWÓDZTWO KIELECKIE ZAJMUJE 

SCE W STATYSTYCE.
POWAŻNE MIEJ

Jak  wynika z obliczeń pow­
szechnego zakładu ubezpieczeń wza­
jemnych, ’.v okresie I  półrocza r b. 
zanotowano w Polsce ogółem 6.34 ̂  
pożarów. Vr tym samym okresie ro­
ku ubiegh go liczba pożarów wyno­
siła 7.427, w r. 1931 zaś — 9.572.

W I  półroczu r. b. spłonęło 11.6211 
nieruchomości t. j. przeciętnie 1.8 
nieruohomuści przy jednym pom­
rze. W I  półroczu r. ub- liczba ta  w’v 
nosiła 12.005 nieruchomości (prze­
ciętnie 1.6), wt r. 1931 — 16.815 (prze 
ciętnie 1.7).

Najgroźniejsze były pożary na 
terenie województwa lubelski ego,

gdzie na każdy pożar przypadało 
3.1 płonących nieruchomości, oraz 
w województwach poleskiem (2.5, 
nowogródzliem (2.4) 1 kleKck’em 
(2.8).

Największa liczba pożarów przy 
pada na czerwiec. W ftnesiącu tym 
zanotowano 4.193 pożarów czyli po­
nad 66 proc. ogólnej liczby poża­
rów w ciągu całego półrocza. Licz­
ba płonących nieruchomości wyno­
siła w czerwcu 8.618, t. j. 74 pro'u 
ogólnej lit 'by  nieruchomości dot­
kniętych pożarem w pierwszem pół­
roczu.

a  r

Umarli wstają z grobu...
POWIEŚĆ. 149

— Bynajmniej, jeśli jest rozum- 
nie wybraną i kiedy się ją zadaje 
secundum artem... Otóż za kilka 
dni mieć będę flaszkę belladony, któ 
rej znam sposób użycia... Po śmier­
ci, przypuszczając, że autopsja bę­
dzie miała miejsce, nie znajdą n a j­
drobniejszego atomu zadanej sub­
stancji.

— Ale ta substancja wywołuje 
chorobę!

— Koniecznie...
— A więc kiedy Gabrjela zacho­

ruje, będzie zmuszana wezwać leka 
rza, a to będzie strasznie niebez- 
piecznem-

— Tak jest, dlatego też właśnie 
nie tu ta j będziesz zadawać Gabr.pl i 
zatruty naoój...

— Ja! Tyś sądził, że Ja to r 'b ić  
będę?

— Ależ niema najmniejszej wąt­
pliwości. któżby więc, jeżeli nie ty, 
matko! C;.vż ja mógłbym pielęgno­
wać tw oją, pannę do towarzystwa^ 
No, no tylko bez wahania, bez. słabe 
ćei!.. Wszak musimy mieć miljony

mego nieboszczyka wuja... Czy zrze 
kasz się ich!

Pani de Garennes dala głową 
znak przeczący.

— A więc do dzieła! — mównł da 
lej Filip. - -  Decydujesz się dzia­
łać!

— Uczynię wszystko, co mi ka­
żesz...

— A więc, za kilka dni objawisz 
matko, życzenie opuszczenia P a ry ­
ża i przepędzenie jesień; w Bry-sur 
Marne. Nie naturalniejszego, jak 
podobne życzenie, i przygotujesz 
wszystko, aby je spełnić bez zwłoki. 
Przyjechawszy na wieś, umieścisz 
Gabrjelę -y pawilonie, połączonym 
z  domem oszklonym korytarze... 
Pierwszego zaraz dnia wiejesz w na 
pój tej zawadzającej nam osoby 
dwie krople belladony- Nazajutrz 
i trzeciego dn a toż samo. nie zn ie  
niając dozy. Trzeciego dnia Gabejc- 
la połowy się do łóżka... Od tej chwi­
li co czterdzieści osiem godzin zwię­
kszać nałeży dozę o jedną kroplę. 
Po upływ ie miesiąca twoja lek lor­
ka zgaśnie spokojnie i najspry trrei-

(ol) Zmiany w duchowieństwie. Na
opróżnione probostwo w Chochle, gm. 
Bolesław, mianowany został *«. Piotr  
Pytlaw ski z Sukowa. Ks. Mruczków, 
ski, wikary ze Sułoszowerf, przeniesiony 
zestal do Jędrzejowa. Neop-ezbitensy 
mianowani zostali wikariuszami: Ste­
fan Misterok do Olkusza, i  ranciszek 
W ajda do Ogrodzieńca, Tomasz W ró. 
bel do Sławkowa i Stanisław War cha- 
la  do Snłoszowej.

(ol) Żniwa. W niektórych miejscową 
ściach powiatu olkuskiego rozpoczęto 
żniwa. Naogół urodzaje są piękne. Z 
powodu zimna przez dłuższy czas, u- 
cierpiały pasze, zbiór których znacznie 
sie opóźnił.

(ol) Ze straży. W niedziele odbędą 
ie w Wolbromiu ćwiiaiczenbi stras ż 
sie w Wolbromiu ćwiczenia s'raży o- 
gniowych, zakwalifikowanych do zawc 
dów rejonowych z Bydlina, Chełma, 
Golaczeiw, Kolbarku, Łobzowa Tarna 
wy i Zadroża.

(ol) Spłoszeni złodzieje. Dwaj nie- 
ujeci dotąd złodzieje dostali k e  oneg­
daj przed wieczorem za pomocą otwar 
cia drzwi wytrychem do mieszkania 
Boremszteina w Olkuszu (ul Górnicza 
dom Lipy). Podczas gdy złodzieje w 
najlepsze gospodarowali w mie'zkaniu, 
niespodziewanie nadeszła żona Boren- 
szteŁna i takiego narobiła krzy ku, że 
złodzieje nic nie zabrawsży, zbiegli w 
żyta. Kilkanaście osób poL legło za 
sprawcami, lecz bezskutecznie,

g r y p ę  : ppitiiąBiEHiA
B Ó L E I A R T R E T Y C Z H E , ,

(  : STAW OW E, KOSTME ^ P .

PR 0 Ś Z K11 Y R AB I AM Y fw POSTACI 
T A B L E T E K .

Ż Ą D A J C I E  0RY6IH ALKYCH P R O S l t ó j t f
i  „ K O G U T K I E M "

»zy lekarz nic zdoła znaleźć śladu 
trucSzny, która ją  zabije. Widzisz 
■więc, moja matko, że zadanie tw-o- 
je  będzie łatwe.

— To dobTze... Od dziś za t ,-zy 
dni wyjeżdżam. W tej chwili za 
ozynam pakować rzeczy i zawiado­
mię Gabrjelę

XXI-
Podczas kiedy ten potworny sp i­

sek, układał się w pokoju barono­
wej, Raul de Challins przyszedłszy 
do swej ciotki po rozstaniu się z dok 
torem Gilbertem, został wprowa 
dzony do salonu, w którym znajd / 
w ala się sama panna do towarzy­
stwa. y

Pobiegł ku niej, wziął je j ręce 
i przytulił je do ust.

Młoda dziewczyna miała oczy 
łez pełne. ■<*

— Gabrjelo, droga Gabrjelo — 
rzekł Raul z żywością — ty  cier­
pisz!... Wczoraj już w spojrzeniu 
twojem widniał smutek, dziś znajdu 
ję je smutniejszem jeszcze i twoje 
powieki są wilgotne... Co ci je s t’

— W ielkie mam zmartwię łe, 
mój przyjacielu — ■wyszeptało mło­
de dziewczę.

— Co za powód tego zmartwię 
nia!

— Zmuszona jestem grać kome- 
dję ponad moje siły... Powinnahym 
mówić, a rozsądek nakazuje mi mil­
czeć.

—Cóż więc się tu dzieje!
-— Rzeczy bardzo ważne-.. Wczo­

ra j pani de Garennes m,iała ze m ą 
strasznie długą rozmowę

— I  cóż mogła mieć ci do pow < - 
dzenia!

— Chciała mnie skłonić do za­
ślubienia je j syna.

Raul wstrząsnął się cały.
—A więc F ilip  zwierzy! .-ię 

przed moją ciotką i ono pochwala 
jego zam iary!’

— Tali jest i to czyni stanowi­
sko moje v- tym domu odtąd do naj­
wyższego stopnia przy krem i f*d- 
szywem... pomimo, że pokornie od- 
mówiłem zaszczytu, jak- chciano 
mi uczynić, że zmuszoną byłam wy­
znać, że serce moje nie jest wolne, 
czuję się pod wpływem straszn -go 
przymusu... i obawiam Ję...

—Obawiasz się. czego! -czyi 
nie -wyznałaś mej ciotce naszej mi­
łości!

Zrzekłam się tern- uczyni’ 
Aż do chwili twojej zupełnej reha­
bilitacji należy ukrywać to wt ta ­
jemnicy. Gdybym powiedziała, two 
ja  ciotka, Jestem pewna, nie trzym a 
łaby mnie dhiżej u siebie Otóż r..« 
chcę nic przyjąć od ciebie, mój nrzy 
jacielu, aż do chwili, kiedy zostanę 
tw oją żoną... a zanim to nastąpi po­
trzebuję żyć i utrzymywać moi h 
rodziców. Jestem  więc gotowa ?,no 
sić wszelkie eierp:enia z odwsgąl

o . d .  TU
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Płaszcz Kiwi Gotowali więźnia we wrzątku ■■■

jako talizm an admiralski.
.Admirał fioty angielskiej s.r 

Lionel H ascy, zwiedzi! jako dowód 
ca pancernika „New-Seeland“ porty 
Nowej Zelmdji. Przy tej okazji o- 
trz* ma! j tko podarunek od wodza 
P-tinienia Ma^rji płosz* i wu jowe i 
ków, i  zw. Kiwi. Kiwi, którego w*« 
śi oelem «ia! fie admirał, miał j Ł 
za sobą ładny wiek, cayż prze­
chodził z pokolenia na pokolenie a 
s i l  idał się z piór najrzadszyen p‘ i 
ków upolo\varyck prnez myśliw/ch  
Maori. Płaszczyk ten ' t ó n a k ę  wo­
dza, nosili w* jownicy tylko w azt- 
eie wojennym.

v Ofiarodawca ziożyi ten cenny 
dar admirałowi HaJscy pod war- • 
kiom jednakże iż zobowiąże się s! - 
w cm honoru do włożenia Kiwi na 
siebie w razie bitwy morskiej; Hal 
sev dał skwo, a by’o t > w r. 19 Al.

PS sierpnia 1914 roku ,,New Sei- 
land' pc/I doTiództwłn Halseya zna 
■l/J się w bitwie morsku-j pod H ’ 

golarek m Tutaj, już na początku 
bitwy, pt/ypomńiał sobie admi-al 
o obiegnie uroczystej, danej wodzu 
wi Maori. Włożył na swój mundur 
admiralski płaszcz bojowy Kiwi Ma 
rynarze i oficerowie uśmiechali się 
ironiczni-1 na widok tdn irała w gro 
teskowym . troju z piór różno kol, 
rowycli.

Ale gdy się okazało, że po skon 
czonej bitwie ,,New Seeland“ wy 
szedł bez większych strat i  uszko 
dzeń, marynarze zmiendi zdanie • 
odtąd pla.i?cz Kiwi zażywa wśrh! 
załóg pan ernika sinwy cudów.,e- 
go tal uranu u.

 oOo----

Trzy wirujące bąki
Tajemnica „Robota*4 

Posta.
Jeszcze, zanim Willey Post wyle 

ciał w swą śmiałą i piękną podróż 
napowietrzną, pisaliśmy o jego mil­
czącym towarzyszu: o automatycz­
nym pilocie, który będzie regulował 
kierownicę i pod czujnem okiem Po 
sta kierował lotem.

Obecnie, gazety zagraniczne przy 
uiosły nieco więcej szczegółów o o- 
wyiri niemal czarodziejskim wyna­
lazku.

Okazało się że tajemnica działa­
nia „robota" polega na... trzech krę 
cących się bąkach.

Znamy wszyscy owe małe bą'ii, 
które malcy, popędzając bucikami 
na bruku ulicznym, zmuszają do 
ustawicznego kręrmia się i nieza' r a 
cania równowagi.

Im większy taki bąk, im więcej 
waży, tern większa jest siła, z jaką 
przy każdej pozycji usiłuje powró 
cić do położenia północno — połud 
niowego.

Dwadzieścia ty s ięcy  obrotów na 
sekundę, to ilość bynajmniej nie do 
pogardzenia, a taką właśnie ilość o- 
siągać może bąk.

Jeżeli weźmiemy teraz bąka wiel 
kości 6 i pół centymetra, to przy każ 
dym obrocie robi on drogę wynoszą 
cą 20 cm.

Przy dwudziestu tysiącach obro 
tów będzie to przestrzeń 4 kilome­
trów na minutę. Samochód, kt'ry  
chciałby dorównać tej szybkości,

Straszne metody policji amerykańskiej
W opinji publicznej S. tanów Z jod 

noczonych krążyły orf dawna pogł 
ski o strasznych rurturach, jakim 
poddawani są więźniowie amerykan 
scy.

Mimo, iż fakt len stwierdź tli

wielokrotnie obrońcy sądowi, a na­
wet sami sędziowie, władze me 
wszczynały dochodzenia, albowiem 
brak było dostatecznych powodów 
do skazania winnych.

Obecnie wielkie poruszeni© wy-

Z a w ó d  miłosny
przyczyną ta rg n ię c ia  s ię  na życie .

Mieszkanka Dąbrowy, Alicja 
Werońska poznała niedawno młode 
go i przysiojr.ego komiwojażera, p. 
Tadeusza Latosińskego zam ies/ii 
lego w P; tekowie. Letosiński uc1 • 
dził o g ó ł c i  i  za narvcz< nego p, A • 
licji i wkrótce mieli stm ąć na 31 b 
nym kul a rcu.

W osd!w.ich dniach pomiędzy na 
rzeczoryriA co? się popsuto, a nawo '.

doszło do tego, że Latosiński pr.. s- 
stał przyjeżdżać do D ąrow y

Zrozpic/ona p. Akcja nie mog’a 
przeboleć zawodu miłosnego i wczt 
raj usiłowała popełni* samobójstwo, 
wypijając esencję octową.

Desperatkę z poparzonemi usta­
mi, koleżanka odprowadziła do do­
mu.

Mściwy kolega nie oszanował nocy
poślubnej pana młodego.

P. Stanisław- Pietraszewski z 
Olkusza wyjechał w swoim czasie 
na posadę do Białej Podleskiej (ja. 
ko ślusarz w wytwórni samolotów 
wojskowych); tam się poznał z pan 
ną Heleną i według życzenia narze­
czonych, ślub wzięli w Olkuszu. U- 
roczystośe ta miała miejsce enegdaj.

Przy końcu zabawy weselnej, na 
którą przybył również dawny ko­
lega pana młodego, niejaki Jan 
Goc z Olkusza powstało jakieś drob 
ne napozór nieporozumienie. Po­

dobno Goc przypomniał sobie ja­
kąś urazę, uczynioną mu dawniej 
przez młodego pana i  w tym dniu 
tak dla niego uroczystym {Kistano- 
wił dług spłacić. Złapawszy stojący 
gdzieś w rogu pokoju garnek glinia 
ny, kropnął nim w głowę pana mło 
dego.

Skutek był taki, że pus/kodowa 
ny w pierwszą noc poślubną zawie­
ziony został do szpitala św Błażeja 
w Olkuszu, gdzie kurow-ać się będzie 
przez kilka dni.

P O R T
i WYCHOWANIE FIZYCZNE

Liga w okręgu kieleckim utworzona.
P. Z. P. N. ZATWIERDZIŁ PRO JEK T OKRĘGU.

Jak  już pokrótce donosiliśmy, za­
rząd okręgu w Częstochowie uchwalił 
wniosek o utworzeniu ligi o k r ę g o w e j.  
Wniosek ten został przesłany <io za­
twierdzenia przez PZPN.

Na poniedziałkowem posiedzeniu za 
rząd PZPN zatwierdził wniosek okręgu 
o utworzenfu ligi w okręgu kieleckim.

Z okrąg-u zaglębir.wskiego i często 
chowskiego wchodzić będzie do ligi 7 
klubów t. zn. mis t r i  podo kręgu Zagłą 
bia „Unja“ i mistrz Częstochowy — 
„Victorjaw — natomiast reszta klubów 
A kl. oprócz kl. spadającego t o kl. B. 
rozegra spotkania o wejście do ligi.

SPOTKANIA O W EJŚC IE DO LIGI.
W najbliższą niedzielą rozegrane zo 

staną dalsze mecze o wejście do ligi.
Spotkania rozegrają: Polouja (War 

s*awa — Polonja (Pomorze), Turyści 
(Łódź) — Legja — (Poznań) i WKS. 
snowier) — Naprzód (Śląsk) 1 WKS. 
(Wilno) — 76 p. p. (Grodno).

Wyznaczone spotkanie między Hasr 
monea (Równe) a mistrzem Lwowa, 
prawdopodobnie zostanie odwołane ze 
względu na to ,że Lwów jesz. se niepo. 
siada m istrza A.

■ » »Q  • •

SPOTKANIA TOWARZYSKIE CKS.
W nadchodzącą niedzielą ,CKS. na 

własnem boisku graó będzie r, „Bryga 
dą“ z Częstochowy.

W dniu 6 sierpnia CKS. w y je ż d ż a  
do Rybnika, guzie rozegra mecz kole­
żeński a „Rybnikiem 20“.

18 sierpnia drużyna CKS. rozegra
musiałby ^ ’f; spotkanie rewanżowe w Częstochowie
m i mrrn  ̂ „Brygadą11, h  15 sierpnia yrzyjmoTaki właśnie bąk służy do regulowa 
nia ruchów samolotu i taki właśnie 
bak jest podstawą ruchów ..robota* 
Willey Posta. Jea' ©n jakgdyby kon 
trołcrein, wyzwalającym w odpo­
wiednich momentach siłę motoru.

W  samolocie Posta były taki© 
trzy małe wirujące bąki. Ale były 
to tylko ezęści bezdusznej maszyny. 
Boliaterem .jest i pozostanie cmo- 
wiek: Post.

wad będzie u siebie drużynę .Rybnik 
20“ .

 xOx-----
ZESPÓŁ B — ZESPÓŁ A ?:2.

W Będzinie odbyły się or. :gd»j eli­
minacyjne zawody między zespołem A 
i B, po których wyłonieni zortaną g ra 
cze do drużyny m ającej grad w dniu o- 
kręgu.

Zwycięstwo odniósł zespół B. w sto 
sunku 3:2.

Drugie zawody eliminacyjne odbyd 
się m ają w Sosnowcu.

Dopiero po tych zawodach Ustalony 
zostanie ostatecznie skład drużyny re_ 
prezentacyjnej.

 :0:-----
O ODNAKĘ STRZELECKA

W ubiegłą niedzielę pod kierunkiem 
przedstawiciela związku strzeleckiego, 
p. H. Szmidta z- Olkusza, odbyty się w 
Żarnowcu strzelania o odznakę strze. 
lecką. Odznaki zdobyli: I I  klasy (srebr 
ną) p. N. Kałkowski z Olkusui (st. in­
struktor straży ogn.), I I I  klasy (bronzo 
wą): pp. E. Sokołowski z Woli Liber- 
towskiej, J. Podsiadło z Chełmn, Zyg. 
Ćmiel z Żarnowca, M. Słab.ió z Łan 
Wielkich, P. Lewicki z Siadczy, Kaz. 
Polcar z Klucz, Stef. Amtrożkiewiez z 
Chełmu i Józef Dyduch z Chełmu. 
Wszyscy członkowie straży ogniowej.

 oOo------
OGÓLNOPOLSKI AUTOMOBILOWY 
I MOTOCYKLOWY ZJAZD w WIŚLE 

Ze względu na poparcie międzyuu 
rodowego motocyklowego wyścigu okrę 
gowego w Wiśle i zapropagowanie rai), 
iliwości turystycznych Beskid Śląskich 
— śląski Ir! ab motocyklowy u rzazią 
w dniu 6 su rpnia zjazd gwiaździsty do 
Wisły. W  Heździe tym  mogą brać u-

wołał fakt, że sama dyrekcja wię­
zienia w Sing - Su:g wystąpiła prze 
ciwko policji i detektywom, oskarża 
jąc ich o zamęczanie więźnśów na 
śmierć. Afera ta wyszła na jaw w 
następujących okolicznościach:

W więzieniu w Sing - Sing pr/o 
bywał od kilku lat niejaki Apoi-io. 
Był on członkiem bandy rozbómi 
czej, wyposażonej w auto ciężarcrve 
i karabiny. Bandyci dokonywali sy 
stematycznych napadów ua auto oso 
bowre mordowali ? -h właścicieli pu­
czem rabowali ich mienie. W ciągu 
dłuższego czasu banda ta grasowała 
na podmiejskich drogach aż wresz­
cie została ujęta. Dowódca bandy i 
dwaj jej członkowie zginęli na e'A: 
trycznem krześle. Apolito zos *al 
skazany na 20 Jat ciężkiego więzie­
nia. Wkrótce powstała druga szaj­
ka bandytów' kolejowych, która do 
konywała napadów w identyczny 
sposób. I ona została ujęta. Niedaw 
no właśnie odbyt się proces- Ponie­
waż Apolito złożył w śledztwie <>L 
ciążające zeznam i dla członków 
bandy, prokurator zażądał sprowa­
dzenia tego świadka z więzienni.

Na rozprawie Apolito coFnął 
wszystkie swoje z* znania. Wohrc 
tego rozprawę odroczono, a Apolita 
osadzono tymczasem* w więzieniu 
śledczem, gdzie miał zostać ponow 
nie przesłuchany. Dopiero j>o dłuż 
szym czasie został on odstawiony 
do więzienia w Sing - Sing

Tu lekarze ustalili, że Apolito 
zwarjował. Badania lekarskie wy 
kazały, że w więzieniu śledczem pod 
dano Apolita strasznym niemal 
średniowiecznym torturom Wbija 
no mu igły pod paznogcie kąpano 
go w gotującej się wodzie ’i bito do 
utraty przj lomriości.

Do więzienia w Sing-Sing od­
stawiono go ze strasznemi ranami 
na głowie.

Zainterpelowana policja oświad 
czyła wówczas, że Apolito z niezna 
nej przyczyny dostał pomieszania 
zmysłów i uderzał głową w  ścianę, 
wskutek czego nabawił Hr - ' 
nych ran.

Po kilku tygodniach ó  
no do więzienia w Sing - Sing ini ■ 
go świadka tego samego procesu. 
Staru. Był on również mesnema 
zmysłów i wkrótce zmarł na skutek 
odniesionych ran. Obecnie wobec in 
terwencji zarządu więzienia w Sing 
Sing, władze wszczęły dochodzenia 
w tej sprawie i pociągnęły nieludz 
kich policjantów do odpowiedzialno 
ści.

dział wszyscy automobiliści z rzesze.'1 i
niezrzeszeni.

Uczestnicy, którzy odbęflą do W is'y 
drogę wynoszącą minimum 9') kim., o_ 
trzym ają nim iątkow ą plakietę sam'*,u 
chodową. K arty  zgłoszeń, karty kontrol 
ne i mapki Ślaska są do otrzymania w 
sekrotarjaoie śląskiego klubu automo­
bilowego — Katowice, Stawowa 1ft. U 
— telefon 22-39.

, « Q «

SKŁAD REPREZEN TA CJI N V 
IGRZYSKA MAK A. BI.

Wszechświatowe igrzyska Mąkabi. 
które odbędą się, jak to jnż donosdUmy 
w Pradze, zbiorą na starcie 14 pańs;w

Polska reprezentacja żydowska ua 
te igrzyska została zestawiona ak nas tę 
puje: boks: Birenbaum, Szirak, Koenig 
swein. Nennan, Stadlaender, P ilnuj 
Neudng; sz jrmierka: Szmorak, Erm au, 
Rotenberg. K antor; gim nastyka: 9 os di 
z mistrzem z ub. roku Grunbergiem, 
oraz zespół do ćwuezeń wolnych: teii 
Liebling i  Altsckiiler, ping jvr-ng: F r. 
lioh i Khui, lekka atletyka: panie I|re_ 
iwaldówr.a, Gotliebówua i kilka innych 
piłka nożna: drużyna 16 zawodników, 
(skład jeszcze nie ustalony).



ZAGRANICZNI ATTACHES WOJSKOWYCH W NIEMCZECH KAPITAN PORTOWY W N. JORKU

KINO

Z A G U B I Ę
dawniej 

lino-Teatr .Udziałowy"

Dziś podwóiny program
I-szy

Tajemnica kabiny okrętowej
II gi

Cohn i Kelly w Tarapatach
Ceny b letów od 25 groszy

Kino-Teatr

palace

DZIŚ!
Wielki dram at psyohologic.nv p. t.t

Pożądana
w roli gł.: Dorothy Mackaill.

NADPROGRAM:

S Y N  P R E R Y J
Sensacyjny film z życia cowK-jów. 

W roli g ł : W llljam S. Hard.

DROBNE OGŁOSZENIA m :MU KUPNO I SPRZEDAŻ

L O K A L E

DO wynajęcia pokój * kuchnią, ul. Ru 
dna 56 I I  p. m TO.

POSZUKUJĘ się zdolnej siły biurowej 
na posadę sekretarki - stenofypi9tki. 
Zgłoszenia wraz z odpisami świadectw 
oraa życiorysem składać w Administra 
cji pod „Sekretarka - Stenotypistka".

POTRZEBNA ondulatorka ze znajomo 
Acią „wodnej" i manikiru. Dąbrowa, 
Sobieskiego. Tyńskl.

Wj Jednym z miast hiszpańskich na pocztę przyszła ciężka nle». 
nJornie przesyłka. Wzbudziło to podejrzenie. Okazało się, źe paozk* 
zawierała granaty.

T A R T A K
w Sosnowcu, Dziewicza 18, tek 115 po 
leca drzewo budowlane i stcdarskie.

ADA
wyborowe m ydła do twardej wody, po 
fabrycznej cenie w Składzie Pa
brycznym

„ADA"
Sosnowieo, Modrzejowska 80 Hale 
Rozwoju.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze ta 1 wyra*.

ORMAN JA N  zgubił książkę kasy 
chorych, wydaną w Sosnowcu.

Zakład
pogrzebowy

J. R Ą C Z K A
SOSNOWIEC,

Pr. Mościckiego 13. Telefon 8-38. 
1

d ą b r o w ą  g ó r n ic z a
KróL Jadwigi Nr. 7. Telefon 2-98, 
Urządza pogrzeby najskrom niej­
sze, najwspanialsze, ekshumacje, 
przewozy zwłok, karawany, wień­

ce, dekoracje.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE

KTO
zdrowie szanu­

je, tsn

„Olla”
kupuje!

Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolą!

OLLA
PREZERWATYWY

UNIEWAŻNIA się skradzione zezwole 
nie na rzuty zręcznościowe, wydane 
przez Starostwo Legi Inwalidów Wojsk 
Polskich Kompan ji Będzińskiej na na z 
wieko Aleksandra Szypulskiego za. 
mieszkały w Będzinie, I-go M aja 4
m. 1 1 7 . _________ ■ '
LUEEOKI Fajwel zgubił dowód oso 
bisty, wydany przez m agistrat miasta 
Sosnowca, legitymację bezrobocia, wy. 
daną w Sosnowcu.

UNIEWAŻNIAM skradzione weksle, 
jeden na 1000 zł., dwa weksle r> 500 zł., 
jeden' na 100 zł. in blanko wy:,taw*a Szy 
mon Sarwa i 4 weksle na 700 zł. wy­
stawca Aleksander Bławód. D. Przy- 

byłek.

KOŁATOWI JÓZEFOW I skradziono 
walizkę z książką wojskową, wydaną 
pnzez P. K. U. Łódź. Uprasza się o 
zwrot dokumentów do Cyrku Staniew- 
skich. _______
W IECZO REK  ZYGMUNT zgubił ksią 
żeczkę wojskową wydaną przez P. K. 
U. Sosnowiec, oraz prawo jazdy na 
samochody.

KIDAWA MIECZYSŁAW zgubił ksią
zeezkę wojskowa, wydaną pr?ez P. K 
U. Sosnowiec. • fotografję poświadczo­
ną przez m agistrat m. Sosnowca.

Różne

LECZNICA chorób wenerycznych i
skórnych. Sosnowiec, Sienkiewicza 17a 
VVizvta 5 zł.______
POŻYCZKI 1000 do 2000 złotych potrze, 
buję natychm iast na krótki lermin. Za 
bezpieczenie hipoteczne. Zgłoszenia 
do A dm inistracji pod „Józefowski .

Wydawca: H e le n a  M onsiorsha* Druk. Egores Zagłębia” Sosnowiec, Teatralna J. tek 4-94- Redaktor odp-: Józef Osfeólsbl

na przyjęciu u dowódcy Reic Hswehry. Między innemi obecny 
-był i attache polski w Berlinie.

wita po przybyciu cło portu kapitana najszybszego okrętu franco 
ekiego, który odbył poraź pierwszy swą podróż transatlantycką.

G R A N A T Y  W  P R Z E S Y Ł K A C H

I . ’ i  ' :

W laboratorjum w I ondynie udałp się wytworzyć sztuczne pio 
runy i błyskawice,’przy ppnioey specjalnie skonstruowanych przyrzą­
dów.

SZTUCZNE PIORUNY I BŁYSKAWICE.


